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E Z A L E Z N f  D Z IE L N IK  OEMOKRATYCZJt Y

Pierwszy diiefi bez Marszalka
Zwłoki ś. p. Marszałka

wystawione będą w Katedrze św. Jana
Późno w  godzinach nopołudnlow ych w iadom ym  się sta ło  Ze 

e k sso r t ir ia  zw łok  ś. p. M arszałka z pałacu bełw edersklego nastąpi do 
katedry św . Jana, gdzie trum na zostanie w ystuw iona na w idok punlkz- 
ny ,o  do te -m lru, to w  chwili obecnej ze wzg>ęddV' zarów no technlcz- 
nvcn, jak i protokolarnych spraw a ta nie zosta ła  jeszcze ostatecznie  
zadecydowana.

W ARSZAW A (Pat). Ekspoitacja cia­
ła Marszałka Piłsudskiego zBelws doru 
<lo katedry św. Jana odbędzie się praw­
do podobnie we czwartek wieczorem, 
aczkolwiek data ta nie jest jeszcze < stałe 
cznie ustalana ze względów technicz­
nych.

Trumna oszklona ustawiona Ordzie w 
głównej nawie katedry. Katedia bętlzie 
otwarta dla w&zystk.ch orze całą noc, 
cały dzień i noc następną, tak. abj każ 
dy mógł po raz ostatni ujrzeć twarz Mai 
szalka i złożyć mu hołd

Przy trumnie pHnić będą straż hono 
rową generałowie, oficerowie wszystkich 
stopni i poroficerowie.

Nabożeństwo żałobne, kiórego termin 
uzależniony jest od dn/a c.tsportaeji, od 
prawi ksiądz kardynał Rakowski.

Dzień ekfiportacji ciała z katedry na 
koic^ która je przewiezie wraz z orsza­
kiem do Krakowa, będzie wyznaczony i 
ogłoszony prawdopodobnie we ezwartek 
wieczorem. Pociąg bedzie jechał bardzo 
wolno i zatrzj ma się na wielu staejaeh 
po drodze.

Gdzie będą złożone szczątki 
Marszałka?

Jak donosi „Kurjer Poranny", jeszcze przed kilku laty w  gronie  
sw ych najollższych w yraz ił M arszałek  P iłsu d sk i życzenie, by po zgonie  
m ózg Jego zo sta ł przekazany dla celów naukowych, serce zosta ło  złoZone  
w  W ilnie u stóp  szczątków  Jego m atki po sprow adzeniu Ich z Litwy, 
d a ło  zaś m ó g ło b y  spocząć na W awelu.

Pogrzeb najwcześniej w  niedzielę
Zwłoki Marszałka zistaną przewiezione do Krakowa 

specjalnym pociągiem, pogrzeb zaś odbędzie się najwcześniej 
w niedzielę naj ló źn ie j zaś we wtorek przyszłego tygodnia.

Zamiast wieńców

Koszt pogrzebu pokryje Skarb
Państwa

Dzisiaj, o godzinie 12,30 zebrała się Ruda Ministrów pod przewodnict 
kem Premjeru Sławka. Posiedzen«e zakobezjio się około goaz. 3 po połud­
niu. Na posiedzeniu tern Rana uchwaliła, że koszty pogrzebu pokryje Skarb 
Państwu. Lchwaliła dalej poczynając od dnia dzisiejszego do dnia pogizebu 
zawiesić wszystut widowiska oraz muzykę w  restauracjach i  zakładach roz 
rywkowych. Dalej uchwaliła żałobę narodowa na nrzeeiag 6 tygodni dla 

wojska i urzędników państwowy eh

U zwłok.
Wczoraj Belweder i pędził cała noc bezsennie W  gabinecie Marszałka 

w .ogu rzęsiście oświetlonego wnętrza n » mahoniowym łóżku pod osłoną 
białego prześcieradła snoczywały zwłoki Mai sz*tłka. U wezgłowia pochylone 
w klęczacei Dostawie znajdowały się córki Marszałka Wanda i Jagódkę. 
Ciało Marszaikj. okalały puipurowe tulipany, ułożom rękami żony I córci . 
Pani Marszałkowa ma ido w aL się w ostatnim pokoju i spędziła całą noc 

w samotności

Przed Belwederem

WftRSZAWA (Pat). Składanie wień­
ców na trumnie Mursżatka Piłsudskiego 
nie jest przewidziane.

Wszyscy członkow.e rządu zamiast

wieńców na trumnę Marszałka Piłsud­
skiego opoaatkowaii się na sumę zł. 
5.500 ńa cel budowy kopca im. Mar­
szałka Piłsudskiego w Krakowie.

Zawieszenie wykładów na wyższych uczelniach
Na znak Ża łoby rektoraty w szystk ich  w yższych uczelni w  W ar­

szaw ie  zaw ie siły  w  bn. 13 bm. w yk ła d y  1 zajęcia.

Depesza min. Becka
do placówek polskich zagranicą

W ARSZAW A (Pat). Minister spraw 
zagranicznych józef Beck wysłał w nie­
dzielę następujące depes/e do szefów pla 
eówek zagranicznych Rzeczypospolitej.

Dziś wieczorem po ciężkiej chorobie 
zmarł Marszałek Piłsudski. Prezydent 
Rzeczypspolitej wydał orędzie do Naro­
du, które będzie Panom zakomunikowa­
ne.

Na czoło dzieła Marszałka wybtja się 
określenie naszego miejsca w  życiu mię

dzynarodowem, miejsca godnego nasze 
go kraju.

Jestem przekonany, że ws łyscy, kti>- 
rzy mają zaszczyt w  zewnętrznej repre 
zentacji naszego Państwa pracować, bę 
dą uważali za swój obowiązek nic z wiel 
kiego dzieła tego nie uicnić.

* * *
W7 dniu dzisiejszy u w szystkie placów 

ki nadesłały telegramy w któryrh perso 
nel ślubuje trwać przy ideach .Marszał­
ka.

WARSZAWA (Pat). Zgon Marszał­
ka Piłsudskiego wywołał wielkie wra­
żenie w całym kraju. Warszawa po­
grążona jest w żałobie. Na wszystkich 
gmachach publicznych i prywatnych 
Jak również i na wszystkich gma­
chach, w których maszczą się amba­
sady, poselstwa lub konsulaty obce, 
Powiewają ilagi opuszczone do poło­
wy masztu i spowite kirem. Na wy­
stawach widnieją fotografje Marszał­

k a  orzybrane zielenią i kirem. Dzien­
niki wyszły w czarnych obrainowa- 
niach. Ludność stolicy rozchwytuje 
Poszczególne wydania dzienników.

Przed pałacem belwecerskim prze­
chodnie odkrywają głowy, od&ając 
w ten sposób hołd Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Na pałacu belwede, skiri 
powiewają wielkie czarne chorągwie, 
spuszczone do połowy masztu. Przed 
pałacem warte honorową pełnią żoł-

Dziś o godz.

odbędą

nierze 1 p. Szwoleżerów im. Mar­
szałka z obnażonemi szablami.

O aio Marszałka spoczywa w sa­
lonie, dawnym pokoju jadalnym Zmar­
łego. Od rana dr. mjr. Kaliciński 
i docent dr Laskowski przystąpili do 
balsamowania ciała. Wczoraj zdjęto 
maskę pośmiertną Marszałka

Kondolencje przedstawicieli obcych
państw

WARSZAWA, (P»t). W tiO rdj w godzinach 
wieczornych natychmlasl po otrzym aniu wiado
mości o śmierci 1 Marszałka Polski, pierwszy a 
przedslawicieli pańsiw obcych złożył koudołen- 
e jr  w  ministerstwie spraw  zagranicznych po. e1

Świątynie przepełniane
Przez cz ły  dzień dzisiejszy św iątyn ie  w arszaw sk ie  b y ły  przepeł­

nione, zw łaszcza w  gooz lrach  rannych. Ludzie śp ieszący do pracy w stę­
powali na krótką mcdlitwę.

.-%J1 Latarnie5uliczneiow3fa~ kirem
Z polecenia prezydenta m. W arszaw y w szystk ie  latarnie uliczne 

spow ite zo sta ły  kirem. To sam o  ira  m iejsce z latarn i;m l na Zanrku, 
w pałacu Racy  M inistrów , w Belwederze I przed wejściam i do gm a ­
chów państw ow ych.

węgierski dc Maionska.
W  dnin dzisiejszym w  godzinach rannych  

złożyli osobiście kondol-ncje puna min. Becko­
wi nuncjusz apostolski ms, r. Marmaggi, amLai a 
dorowie Rzeszy Nii mtackiej, ZSRR., W . Bryta­
nii Turcji, W łoch i Francji, przyczem amb. fran  

cuski złożył specjalne kondolcncje w  imienin 

ministra I m a l i  Dalej złożyli kondolencje po- 
siowie Jugosławji, Belgji, Aus*Tjl. Łotwy, Esłonj. 
Danji, W ęgier (po raz drugi), poseł Ruirunji 
wraz z radcą poselstwa i attache wojskowym, 
którzy złożyli kondolcncje w  imieniu -irmjl ru ­
muńskiej i pułku im. Marszalka Piłsudskiego, 
posłowie Holandji, Japonji, Iranu, Chin, Cze­
chosłowacji i B.-azylji Jednocześnie wicemini­
strowi Szcm bikowi złożyli kondolencje char- 
ges d ‘afiaircs Stanów Zjednoczonych, Finlaudji, 
Grecji, Norwegji, Meksyku, Bulgarji, B razy lp  i  
Szwecji.

fj.30 rano we wszystkich kościołach

s i e  n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n a
. tefcTrr.-
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Obywatele! Legioniści i Peowlacy!
Ten, co uczył nas pierwszy na zgłiszczach powstania 63 r. uwierzyć wbrew nadziei 
—  co wiódł nas, garstkę, na nierówne bo 2 o Polskę
—  co Sam  był ofiarnym stosem  i kazał nam wszystko poświęcać dla Polski 

co założył zręby Jej mocarstwowości

Komendant nasz

Marszałek JÓZef PiłSUdSki
w niedzielę 12 maja b. r. dokonał Sw ego W ielkiego Żywota, pełnego Ofiary, Bohaterstwa 
i Czynów wiekopomnych.

Ze ściśniętych bólem piersi

Komendancie! Marszałku!
1 wojemu Wielkiemu Duchowi ślemy w bramy Wieczności żołnierskie ślubowanie, 

że to co wyrzeźbiłeś w naszych duszach, pozostanie w nich nieskruszonym  granitem jak 
u Ciebie —  do ostatniego naszego tchnienia i przekazanem Zostanie nowvm pokoleniom  
Narodu.

Wielkim Twoim Dziełom —  wieczne trwanie. M y  z Narodem  na Ich straży.

Peowiacy Okr. Wileńskiego. Legioniści Okr. Wileńskiego.
W ilno, dnia 13 maja 1935 roku.

Min. Lavai przybędzie na pogrzeb Na >ogrzeb Marszałka
P A R Y Ż . (Pal '. Agencja Havasa  

donosi: Rząd francuski na pogrze­
bie marszałka Piłsudskiego repre­
zentow ać będą minister spraw za­
granicznych Lava1 i marszałek Petain.

W związku z tą decyzją rządu

minister Laval zatrzyma się w Warsza­
wie w  drodze powrotnej’ z M oskwy. 
Marszałek Petain wyjedzie do War­
szaw y po ustaleniu oficjalnej daty 
pogrzebu.

W odległości 3 kun. od Nieświeża, na ab] zabrać na uroczystości pogrzebowe 
terenie majątku Karolinówka wylądował kuzynkę Marszałka Piłsudskiego, panią 
w poniedziałek samo'ot pilotowany Smoliczową, zamieszkałą w gminie snó 
przez kpi. Gedgowda Samolot przybył wskiej, paw nieświeskiego.

Wizyta min. Lavala w Moskwie

ŻAŁOBA W KRAJU
Żałobna wiadomość dotarła do większości miast w Polsce w późnych 

godzinach nocnych, tak, że szeroki ogół społeczeństwa mógł się dowiedzieć 
o zgonie ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego dopiero rano. Pisma, ranne, 
bez różnicy7 kierunku politycznego, wyszły przeważnie w czarnych obwód­
kach i były rozeuwyływane. Na gmachach państwowych, publicznych i 
domach prywatnych zawisły opuszczone do połowy masztu i spowite w kre 
pę chorągwie narodowe. Na ulicach gromadziły się gruny przechodniów, 
w  których głośno czytano gazety i dzielono się wiadomościami z radja.
Z twarzy przechodniów wyczytywało się żałobę. Wiele osób z własnej ini­
cjatywy nałożyło na rękawy i znaczki organizacyjne żałobne przepaski. 
Gwar w miasta* a przycichŁ Nawet korytarze szkół powszechnych, zwykle 
huczne, rozświegotane, dziś zalegała cisza.

Depesze kondolencyjne D-cy D. 0, K. III
GENER. INSPEKTOR SIŁ ZBROJNYCH  

GEN RYDZ-ŚM1GŁY
W ARSZAW A  

Wstrząśnięci do głębi wiadomością o 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
swego W odza i Nauczyciela, żołnierze 
podległego mi Okręgu Korpusu łączą się 
z ogólną żałobą Wojska i Narodu.

W  tej ciężkiej chwili okładam w .mie­
niu wszystKich podkomendnych zapew­
nienie, że spełniając wolę Marszałka, 
zdwoimy wysiłki, by zdobytą wielkość 
Państwa pracą naszą utrw alić.

Grodno, dn. 13 maja 1935 r.
Dowódca Okręgu Korpusu Nr. III 

(— ) g^n. bryg. Litwinow icz

KIEROW NIK. MIN. SPR. WOJSKOW.
PAN  GEN. KASPRZYCKI

W ARSZAW A

Osieroceni żołnierze powierzonego mo 
jej pieczy Okręgu Korpusu, iączą się z 
całą arm ją w żałobie i smutku spowodu 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Posłuszni Jego rozkazom zapewniają 
Pana Generała, żc nadal pracować będą 
sumiennie i wytrwale, by utnymać połę 
żne Państwo, pozostawione nam w spad 
ku przez Marszałka.

Grodno, dn. 13 maja 1935 r.
Dowódca Okręgu Korpusu Nr. III. 

(— ) gen. bryg. Litwinowicz

MOSKWA. (Pat), Minister Lavał za­
mieszkał jako gość rządu sowieckiego 
w paiacu reprezentacyjnym komisarjatu 
spraw zagranicznych. Po śniadaniu w 
ambasadzie francuskiej odbyta się pierw- 
sza konferencja ministra Layala i  Litwi­
nowem. Następnie przewidziane jest 
zwiedzenie miasta, kolei podziemnej, 
oraz obiad i raut u komisarza L wino 
wa. Naczelny redaktor „lzwiestij“  Bu- 
charin wydaje dziś śniadanie na cześć 
dziennikarzy francuskich.

MOSKWA (PAT). O  pierwszej roz­
mowie ministra Lavaia z komisarzem 
Litwinowem nie wydano żaunego ko­
munikatu urzędowego. Komunika*- za­
powiadany jest po zakończeniu wizyty

Naczelnik wydziału prasowego ko- 
misaijatu spraw zagranicznych oinejm ł 
dziennikarzom, że rozmowa, w której 
uczestniczyli minister Lava>, ambasador 
Alphand oraz Leger i Rochat ze strony 
francusk'ej, a Litwinow wicekomisarz 
Krestinskij i ambasador Potiomkin ze 
strony sowieckiej, trwała półtorej godzi­
ny, przyczem w bardzo przyjaznym to­
nie omawiano najważniejsze kwestje po­
lityki międzynarodowej, interesującej oba 
kraje, a zwłaszcza rezultaty warszawskiej 
wizyty ministra Lavala, jak również kwe­
stje ratyfikacji układu fiancusko-sowiec • 
kiego.

Poruszono równ-ez sprawę wscnod- 
nio - europejskiego paktu regionalnego 
o nieagresji, konsultacji i nieudzielaniu 
pomocy naoastnikowi, oraz pokrewne 
kwestje, związane z obecną sytuacją 
europejską.

MOSKWA (PAT). Według opinji to ­
warzyszących ministrowi Lavalowi dzien­
nikarzy francuskich, wizyta moskiewska 
ma przedewszystkiem charakter kurtua­
zyjny i manifestacyjny. Poza jutrzejszem 
spotkaniem z premjerem Mofotowem 
i Stalinem program przewiduje tylko 
jedną konfeiencję polityczną, w czasie 
której Laval poinformuje Litwinowa o 
ogólnej sytuacji europejskiej, a zwłasz­
cza o stanowisku Polski.

MOSKWA, (PAT), Podczas dzis.ej-’ 
szego przyjęcia dziennikarzy francuskich 
przez prasę sowiecką naczelny reoaktor 
*lzwiestij“ oznajmił zebranym o zgonie 
wielki sgo bohatera Do!ski, narodu sprzy­
mierzonego z zaprzyjaźnionym z ZSRR 
narodem francuskim, poczem zapropo­
nował uczczenie jego p?mięci przez po­
wstanie, co licznie zebrani dziennikarze 
franruscv i sowieccy uczynili.

Zebranie A kadencji Luter*: ti rv
W ARSZAW A, (Pat). Prezydjum Pol­

skiej Akademj: Literatury zwołało z po­
wodu zgonu Marszałka Józefa Piłsudskie 
go nadzwyczajne zebranie Akademji. Ze­
branie odbędzie się we wtorek, dnia 14 
maja o godz. 11 przed pułudniem w sie 
dzibie Akademji w  Warszawie.

W YK ŁAD Y NA U. S. B. WZlNOWIONE.

Rektor U. S. B. prof. Staniewicz zarzą 
dził wczoraj po południu wznowienie 
wykładów zawieszonych w godzinach 
.■annych w odezwie, którą podajemy na 
str. 3-ej.
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..Bram y przepastne śm ierci dla n iektó­

rych ludzi n ie  Isłn iejn. Św iadczą ro p ra w ­

dzie, że  pruwa w iulkści są inno. n iż pra 

wa m ałości''.

(Z p rzem ó c  ien ia Józola  Piłsudskiego 

na W aw e lu  przed  trum na Julj-usza Sto- 

w ack iego ).

„Zaległa wśród nas przejmująca ci­
sza... Cisza zalu, lecz i wielkiej powagi i 
godność... Cisza, na którą zdobywa się 
tylko największy ból, gdy ju i nie znaj 
duje ujęcia we łzach i zawodzeniach, gdy 
tanga wnętrznościami, ucieka serce, tło­
czy się w mózgu —  ale swe doznania bo 
leśne przeżywa w najwiekszem skupie­
niu, w majestacie powagi.

Ogrom straty, jaką ponosi Polska i og 
rom człowieka, który oaszedł w zaświa 
ty —  złączyły się w naszem wewnętrz 
nem odczuwaniu tak silnie, że zabrakło 
aam tchu w piersi, by głośno zawodzić, 
że powstrzymane zostały łzy. by spływ r* 
ły i  naszych oczu.

Największe postać, która zna tysiąc 
lecie Polski, zamknęła oczy na wieki. Z 
pomroki dziejów naszych wyłamr ją się 
postacie wielkie Historja nasza mówi o 
czynach i sławie wielkich (królów, mę­
żów i wodzów Znają dzieje stulecia nie­
woli: nazwiska, opromienione aureolą. 
Żyliśmy w mrokach zaborów wspomnie 
niam> o wielkości i pięknie Tadeusza, 
Kościuszki, Józefa Poniatowskiego, Hen 
ryk a Dąbrowskiego, Romualda Traugut­
ta Ale zawsze z tern* symbolicznemi po 
staciamj. towarzyszącemu pokoleniom w 
ich drodze poprzez wiek niewoli, łączyła 
się w nas świadomość smutku i żałoby... 
Walczyli o wolność i niepodległość u 
schyłku fcy+u niepodległej Polski, wal­
czyli potem gdy ziemie polskie były sku 
te obręczą ucisku — ale kajdan nie zdo 
łali rozkuć. . Spalali się na popiół na oł­
tarzu -de>

Wielkość Józefa Piłsudskiego widzie 
liśmy my żywi, widzieliśmy w  tem, że 
Jego życie i Jego czyn stworzył nam to 
wszystKO, czem teraz oddychamy, czem 
żyjemj'. W  Jego sercu i duszy ognisko­
wało się to wszystko, co przeżywa naród 
i Państwo. Dn był prapoezatkiem i On 
spełnieniem tego, o czem napróżno ma­
rzyli dziadowie, o co modlili sie nasi 
Wieszcze, za czem tęskniły dusze spowi 
te w mrokach niewoli

I dziś, gdy to. co w nim było ziem 
skie, mamy oddać ziemi polskiej —  czyż 
jest w Polsce człowiek, któryby sobie nie 
uświadamia! wielkości? Czyż trzeba ci, 
obywatelu Polski, od Olzy po Dźwinę 
od Karpat po Bałtyk, tłumaczyć Jego za 
sługi? Czy sięgać do remimscencyj hl 
storyczńych, odtwarzać bieg Jego życia, 
podkreślać nieudolnem słowem, ce wnio 
sło to życie w byt i przyszłość Polski?

Jeśli zapytasz obywatelu, swego wła 
snego serca i sumienia, czyż nie powie 
ci ono —  bez względu na to, do jakiej 
warstwy cpołecznej należysz, jaki za­
wód uprawiasz, jakie przekonania wyz 
najesz —  coś stracił z chwilą, gdy na 
wieki zamknął oczy Józef Piłsudiski.

I w swem sumienm i swem sercu znaj 
dziesz drogowskaz w  chwili, gdy spój 
rzysz na czarną (krepę obwiedzione fla­
gi narodowe.

Życie dzie napra od 
Konnie schylisz czoło i hoła złożysz 

pamięci odnowiciela państwa i  ojca na 
rodu, a zarazem w głębi duszy złożysz 
ślubowanie: każdy z nas z osobna w na 
rodzie i wszyscy społem iść będziemy w  
przyszłość, każdy nasz krok znacząc 
szlakiem tych ideałów, dla których żył

> waK/ył, cierpiał i radował się J. Piłsud 
ski. Każdy z nas z osobna i wszyscy razem 
będziemy strażnikami tego skarbu, stó 
ry z mroków nu-woli dobył Józef Pił 
sudski —  strażnikami znicza, który roz • 
palił Wskrzesiciel Wolności: stra/nikam* 
mocy i godności państwa nazewnątrz i 
nu wewnątrz granic

„Prawa śmierci i prawa życia — prze 
kazał nam Józef Piłsudski jakby swój 
testament, gdy stanąwszy nad doczesne 
mi szczątkami Wielkiego Twórcy „kró­
la duclia“, zastanowił się nad życiem i 
śmiercią —  są bezwzględne i bezlitosne 
Żyło ludzi mnóstwo i wszyscy pomarli. 
Pokolenia za pokoleniami, żyjące co-

dzieoincm życiem, zwykłem lub niezwyk 
łem, do wieczności przechodzą, pozosta 
wiając po sobie jeno ogólne wspomnie 
nia. Wspomnienia, gdzie imion niema . 
niema nazwisk. A jednak prawda życia 
ludzkiego daje nam i inne zjawiska. Są 
ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak 
potężne, że śmierć przezwyciężają, że 
żyją i obcują między nami".

Żyć i obcować między nami będzie i 
przez pokolenia całe idea, która ucieleś 
nia żywot Józefa (Piłsudskiego.

Ślubujemy, że idea ta w naszej duszy 
i w naszem sercu płonąć będzie tym sa- 
nym żarem, który w pokolenie, zrodzo­
ne u schyłku niewoli, tchnął —  On.

I

C f
Kłoś posępny zc śm ierc i wszedł hasłem, 
Z im n ą  ciszą w  codzienn i' ywar chlustał, 

sp łom icn ilo  się serce i zgasło,

Polska  zdała się dzika i pasta.

G rom  przełupal h is to rję  inaczej.,. 

Już!...
-1 Jjy.śnii/ n ic  by li przed progiem , 

by w ostatn ie j, śm ierte lne j rozpaczy, 

o Tw e życie m ocow ać się z B og iem !— 

Trzeba  było o bruk w alić czołem , 

krzyk iem  chm ury  przew iercić nawisie 

tłum nie dopaść zam kniętych kośc io łów  

rozkołysać, rozdzw on ić w ję k  W isłę!
",óż, że u> chm urach  skłębien i rycerze  

z pochod n iam i ju ż  b ieg li zdalcka, 

trzeba było wzwyż jęk iem  uderzyć, 
żeby A n io ł m iecz spusrtł i czekał.

My tam byliśm y wszyscy potrzebn i, 
z Bogiem  w alczyć i b ron ie  i nie dać.

, zgaście ognie, rycerze podn iebni, 
nie. w ejdziecie w zdyszany Belw eder?“  

ile  wszystko to  stówa są, słowa, 

a za Tobą  się m ro k i zawarły 

i m ajaczy gdzieś trum na  gotow a, 

by Cię zamknąć, Jedyny, Um arły! 

Przesłon ię to  Cię nam sztandarami, 
lecz się w żarłeś' do serca nieludzko  

Jak bez słowa rozstaniesz się z nam i, 
gdy w k rw i tę tn i nam im ię  - Piłsudsk i?/

O ch, roztrzaskać na drzazgi to  „cod z icń ", 

skrw aw ić ręce, o m ury  b ić czołem  —
... n ic  w iedzieliśm y n ic, że odchodzisz 

nie wałczyliśm y z m rok ów  A n iołem .
E U G E N J A  K O B Y  I.I  K S E  A -M A S IE J  E W S K A

Z pow odu zgonu

ś. p. Marszałka Józefa PIŁSUDSKIEGO
o d p r »w io n e  zostanie vr dniu 15 n>»3» t. j. w e  środę o ( .  10 i p ó ł  w  kościele  E w s n -
ge l icko -Re fo rm owanym , przy ulicy Zaw a ln e j ,  p rzez  J. E. Ks. Superintenta G enera lnego  
M. Jastrzębskiego, uroczyste nabożeństwo ża łobne

W IloAcki Konsystorz EwanoeUcko-W elorm ow any

ODEZWA BBWR.
Zgon Budowniczego Polski Mar­

szałka Józefa Piłsudskiego okryt 
głęboką żałobą cały Naród. W bólu 
żałobnym łączy się też cały Nuród, 
chyląc w  smutku czoło przed Tym  
N ajwiększym  na przestrzeni całei 
historji człowiekiem. ,..

W poczuciu powszechności ża­
łoby i odpoiuiedzialności całego 
Narodu przed Duchem Zmarłego 
Wodza Narodu, organizacja BB WR 

przyjm uje jednaką z  wszystkim i 
obywatelam i p o ita w ?, odpowiada­
jącą powadze chwili. Wobec tego 
nie wydaje oddzielnych zarządzeń 
żałobnych dla Bloku, który zasto­
suje się narównr ze w szystkim i 
do zarządzeń uroczystości żałob­
nych, które zostaną wydane przez 
Radę Gabinetu Ministrów.

( — ) m .  p .  O S I Ń S K I  

poseł na Sejm 
(ien. Sekretarz BBWR.

Posiedzenia żałobnej 
BBWR

Wszystkie komórki organizacyjne B. 
B. W. R na całym terenie woj. wileń 
duego odbędą w dniu dzisiejszym po 
siedzeniii żałolme. Na posiedzeniach tych 
odczytane zostanie orędzie P. Prezy­
denta R P„ poczt m na znak żałoby po­
siedzenia zostaną zamknięte.

Minister Oświaty 
do młodzieży szkolnej

MŁODZIEŻY!

Marszalek Polski Józef Piłsudski nie 
żyje. Brak słów do wyrażenia ogromu 
bólu, w którym pogrążyła się cała Pol­
ska. Okryci kirem żałoby winniście do­
wieść, młodzi obywatele, że olnrzymia 
praea dziejowa Ukochanego Wodza i 
Nauczyciela narodu, że nadludzki wysi­
łek Jego ofiarnego bez granie życia u- 
trwali! także w naszych duszach mo­
cną zdecydowaną wolę dźwigania nadał 
dzieła budowy siły i znaczenia Polski1

Znaliście i koehabście Marszałka Pił­
sudskiego nietylko jako swego wycho­
wawcę, lecz także jako najlepszego przy 
jaciela młodzieży. Postać Jego pozosta­
nie dla was i przyszłych pokoleń symbo 
Iem honoru i wielkości Polski.

Polecam we wszystkich szkołach od 
czytać orędzie P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, na budynkach szkol­
nych wywiesić chorągwie państwowe, 
opuszczone do połowy masztu, a mło­
dzież szkolną wzywam do pokrycia ki­
rem odznak szkolnych na czapkach, be 
retach i rękawach.

(— )  W A C Ł A W  J Ę D J K Z K J E W I C Z

Do ogółu Młodzieży Ak. 
llnlwersyt. St. Batorego

Marszałek Józef Piłsudski nie żyje. 
Niema serca czująeego w Polsce, któ- 
reby na tę wieść żałobną nie zamarło 
w bolesnym skurczu, niema piersi z któ- 
rejby nie wyrwał się jęk przytłumiony, 
niema oezu z którychby nie płynęły go­
rzkie łzy bólu.

Ceem był Józef Piłsudski rfla Pol­
ski wypowiedział w Swem Orędziu do 
Narodu Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
czem był dla Wilna, dla Naszej Wszech­
nicy, dla nas wszystkich, mówią nam 
w tej chwili serca nasze.

Niechże więc biją one w tyeh wielko b 
a bolesnych godzinach dla Polskf skupio 
nem milczeniem.

Na znak żałoby zawieszam wjkładi 
i ćwiczenia aż do odwołania.

(— ) W . STANIEWICZ.
Rektor
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Za< lania Szkoły tfauk Politycznych w
Przemówienie Dyr. Szkoły p. Dr. W Ł W/ ielhoi skiego, wygłoszone na publizznem posiedzeniu 

Instytutu N .-B . Europy Wschodniej w W iln ie w dn. 12 b. m.
Insłylut Naui&>wo - Badawczy Euro 

py Wschodniej stworzył Sztkołe Nauk Po 
litycznych w  Wilnie natychmiast po 
swem powstaniu.

Wykreślił sobie tem samem dw ie dro 
gi oddziaływania na życie współczesnej 
Polski: Jedną w świecie teorji przez pom 
nażanie wiedzy o Wschodniej Europie; 
—  działalność badawczą, drugą w dzie - 
dżinie wychowania ludzi do konkretnych 
zadań polityki państwowej na wschodzie 
i ze wschodem — działalność pedagogicz 
n ą .

O lej drugiej właśnie słów kilka po­
wiem

Przedewszystkiem o celowości tej pra 
(v . Szkuta Nauk Politycznych w Whnie 
jest uczelnią zawodową i udziela wiedzy, 
jctóra ma charakter dokształcający dla 
jednej kategorji jej wychowanców, po 
siadających już fuch: wojskowych. nau­
czycieli, urzędników, handlowców i t. p. 
Daje całokształt zwarty wiadomości i 
metody studjów na wyższym poziomie. 
Drugi równie liczny zastęp elewów, dzis 
jeszcze bez zawodu, wiąże z programem 
Szkoły dla siebie nadzieję uzyskania sta 
nowiiska w życiu i zarobku po jej ukoń­
czeniu.

Staje tu przed nami kapitalne pyta 
nie: czy w okresie kurczenia się rynków 
prace rzeczywiśc\■ istnieją widoki za­
trudnienia rzesz młodzieży w specjal­
nościach. którym Szkoła ma służyć?

Szkoła Nauk Politycznych w Wilnie 
sposobi w-ychowaników do przyszłej pra 
cy na Ziemiach Wschodnich w admini 
stracji, samorządzie, skarbowości szkol 
oictwie zawudowem średnietn wreszcie 
do pracy w Ministerstwie Spraw- Zagra 
nieznych na stanowiskach konsularnych, 
badź d\ p 1 oinatvcznyeh w państwach nad 
baPyki i Rosji. ,

Takie możliwości życiowe dla dyplo 
mantów Szkoły wynikałyby z programu 
.studjów, jaki sobie Szkoła zakreśliła.

Słyszymy nie od dziś liczne głosy na 
czekające na łirak inicjatywy w- naszej 
młodzieży do jęcia się zawodów-, dają­
cych byt niezależny w pracy gospodar 
czej, bądź :ntelektualnej.

Skądinąd utyskuje się na dążność do 
karjery biurokratycznej rzekomo w-yob 
lażającej bierne zamiłowania i uniKanie 
ryzyka.

WTypada zapytać, czy Szkoła nasza 
nie wzięła'na siebie przypadkiem mew 
dzięcznego zadania hodowania ludzi zje 
łon eg o stolika, o charakterze lękliwym 
, biernym, niezdolnych do walki o hyt w 
otwarłem współza wodnietwie.

Sadze, że nie. Paroletnie studja w- te­
renie ziem wschodnich ostatnio przępi o 
wadzone pozwalają mi na odpowiedź
przeczącą.

Coprawda typ urzędnika czy działa­
cza społecznego w samorządzie dość czę 
sto posiada u nas dziś jeszcze t ukrój biu 
rokraty— formalisty. Jest to jednak syt 
wetka ludzka, choć 'iczna niestety, iecz 
Szczątkowaj Zaprzepaszcza om a bowiem 
konieczności państwowe Polski na 
Wschodzie. Będzie musiała przeto rych 
ło ustąpić miejsca ludziom, którzy siano 
wić winili jej antytezę w swych skłon­
nościach psychicznych

Polska z obsadą działaczy państwo 
wych i samorządowych powyższego po 
kroju nie przeprowadzi zadania scemen 
towania wschodniej połowy państwa z 
jego zachodniemu dzielnicami.

Nie są to już dziś rozmyślania samo1 
isika na ten temat. Świadomość jKwyż- 
sza o ile się zdaje, dojrzała wśród kierów 
ników nawy państwowej. Należy smodzic 
wać się podjęcia systematycznej Drący 
stopniowego przeobrażenia nate-jatu 
ludzkiego jakim się pracuje na Ziemiach 
Wschodnich.

Postawa ducnowa całej załogi urz.ęd 
niczej i działaczy społecznych ziem 
wschodnich musi stać się czynną, ..ni 
łą, pełną inicjatywy opartej o rozumie 
nie i wyczucie środowiska. Bez tego o- 
statniego warunku —  znajomości utocze­
nia wszelkiej inwencji grozi przerodzenie 
.sic w- ośmieszaną dziś tak często „rados'- 
■ną twórczość 4, za Którą płaci drogo spo 
leczenstwo i powaga państwa.

Chodzi .przeto o dobór ludzkich cha

rak terów, puzionru kultury i wyposażę 
nie w odpowiednią w-iedzę; nietylko w o 
góiną wiedzę polityczną, lecz i tą sicze 
gólną, dotyczącą otoczenia w kiórem wy 
pada działać a więc: znajomość lizjogra 
tji i etnoiogji, demograiji i ekonomiki, a 
przedewszysłkiem historji tych ziem, 
szczególnie dziejów jej kultury w ostał 
nich 6— 7 wiekach. Tam, być może, szu 
kać należy wskazówek do rozwiązania 
najbardziej palących zagadnień współ 
czesności —  narodowościowych, które 
stają przed nami na wschodzie

Szkoła nasza jest, o ile w iem, jedyna, 
w Polsce uczelnią wypełniającą swój pro 
gram przytoczonemi ostatnio elementa 
mii wiedzy; stanowią one dopełnienie i 
rczw inięcie przedmiotów podstawowych 
w każdej szkole nauk politycznych wy­
kładanych: ekonomicznych, prawnych i 
historycznych.

W  miarę tego, jak duch biurokracji 
opuszczać będzie ziemie kresowe (a pn 
ces ten już się rozpoczął) —  popyt na 
typ urzędnika - obywatela wyrośnie i w 
związku z tern wychowankowie naszej 
Szkoły dzięki swemu specjalnemu przy­
gotowaniu znaleźć winni miejsce w pra 
cy o inoc ans twcvw-ośc Polski na wscho 
dzie, o. LI ■ jako ludzie okażą .się tego 
warci.

Oto uw agi ogólne o zadaniach Szko­
ły Nauk Politycznych w Wilnie na tle 
rzeczyw.ilstości bieżącej życia polskiego 
r.a kresach.

Zaznaczyłem na wstępie, że dydakly 
cznego zadania szkoły nie wyczerpuje 
przygotowywanie kadr ludzkich do pra 
r y  politycznej i kulturalnej na ziemiach 
wschodnich Rzeczypospolitej.

Rów-noległym jej celem jest przyspo 
sobienie zasuę.pów młodzieży do ws-zysl 
kiego, co się mieści w pojęciu współżycia 
Polski, z jej wschodnimi sąsiadami. 
Rosją Sowiecką i państwami Rallyc-kie 
mi.

Wyłonienie się po wojnie krajów bal 
tyckich jako podmiotów politycznych su 
werennyoh postawiło przed nami nowe 
zadanie poznania ich.

Kapitalne zagadnienia związane z bez 
pieczeńsiw-em Rzeczypospolitej umiej 
scowiione są na wschodniem pobrzeżu 
Bałtyku. Waga tych zagadnień nie sto; 
w żadnymi stosunku au do rozległości 
ty-ch oaństw, ani liczebności zaludnienia 
ani siły ekonomicznej. Należy się im prze 
to szczególna uwaga.

Ruchliwość cywilizacyjna i polityczna 
wschodniego brzegu Bałty-ku postrzega 
na od lal zgórą tysiąca, nagromadziła 
tam na szczupłym obszarze wielką mno 
gość pierwiastków kulturalnych, nierząd 
ko współzaw odniczących z sobą. Pokrzy 
żowały się też na tym terenie stanowią 
cym wylot głębokich zapleczy śródlą- 
dzia Wschodniej Europy żywotne intere 
sy sąsiednich wielkich państw W  tej 
liczbie i polskiego.

Winniśmy- przeto znać odrębności na 
rodowe, zorganizowane od lat 10 w nieza 
wisie państwa nad Bałtykiem, z.nać :ch 
przeszłość i teraźniejszość po to, by oce 
ulać trafnie zakres ich możliwości -na 
przyszłość.

To jedno, .mniej‘za wiłe zadanie peda 
gogiczine Szkoły. Rzućmy okiem iia« dru 
gie.

Konieczność posiadania przez kraj 
nasz ludzi znających Rosję współczesną 
nic wymaga dowodizemia. W  s-ta rszeni po 
koleniu -nie brak nam wybitnych znaw­
ców Rosji.'Przedtoolszewic klej. W  tej dzie 
dżinie Polska przodowała Zachodniej Eu 
ropie. Młodsze generacje w Polsce nie 
znają języka rosyjskiego, anli przeszłoś 
ci, ani innych elementów kultury nasze 
go wschodniego sąsiada. To .pierwsza 
serja trudności. Leżą one w nieprzygoto 
waniu kandydatów- do studjów o Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik Radzn-c 
kich.
■ Następnie rzecz komplikuje trudność 
zdobywania materjahi: Warunki szcze­
gólne liandlu drukami w Rosji i sprowa 
dzania ich do Polsk*. Wreszcie ocena 
wartości źródła nabytego wobec odda 
nia na terenie ZSRR. nauki na usługi pro 
pagandy politycznej i społecznej.

Po kilku latach walki z powyższymi 
szkopułami stoimy u progu nowej orga 
mzaeji nabywania druków dla celów so 
wietoznawistwa. Miejmy nadzieję, ze o- 
becnie raźniej zaczną dopływać konie 
izne malerjaly do bibljoleki Lnstylutu.

W  związku z tern i wiedza o Rosji 
wsipołczesnej grona ludzi nauki, którzy 
się u nas zaczęli .poświęcać tym sludjom 
—  w znacznej mierze zachęceni przez 
Szkołę i Inistytut —  posuwać się będzie 
naprzód. Szkoła rozporządzać będzie co 
raz wytrawniejszym z es j Kitem sowieto 
togow

Wreszcie trzecia, .kategorju trudności 
I niebezpieczeństw. Trzeba mieć odwagę 
powiedzieć o nich bez ogródek, mimo, że 
są to sprawy drażliwe i bolesne.

Szkoła nasza udzielając pewnego qu 
anlum wiedzy o Sowidach polskiej mło 
dzieży ma na celu stworzenie zespołu pra 
cowwików narodowych posiadających 
dla swej przyszłej działalności potężną 
broń w postaci znajomości ekonomiki, 
polityki i —  co najważniejsze duchowo­
ści naszego wschodniego sąsiada.

stojąc na gruncie uczciwości nauko­
we! chcemy z całą dobrą wolą i bezstron 
nością zgłębiać przejawy życia Z\v. So 
winckiego. Jest to bowiem :edyuu meto 
da istotnego poznawania rzeczywistości. 
Nicwolno nam, chcąc utrzymać powyż 
kzc stanowisko, zabarwiać nauki o współ 
eze.Miej Rusji jakąkolwiek slronniczoś- 
cią.

Trzeba sobie wszelako zdać sprawę, 
że cała impreza nauczania o Rosji So­
wieckiej wychodzi z cichego założenia: 
istnienia w młodzieży natszej gruntu ro

Z pobytu n.«n, lav.,ia w Warszawie

M inister t.iiva l składa -v. u-niec ma G rob ie N ieznanego Żołnierza

dzmiej kultury. Zaufanie to opiera się 
na przeświadczeniu, że naród polski sta 
nowi indywidualność historyczną. Wo  
hec te*go każde jego pokolenie odczuwa 
konieczno.ść przeżywania wielkich za 
gadnień społecznych w odrębny, sobie 
właściwy sposób.

A więc i zagadnienie boLszewizmu ja 
ko próba u rzeczy w istnienia sprawiedli­
wości powszechnej pawinnab\ znaleźć 
ocenę w środowisku polskiem, zgodną ze 
skłonnościami i potrzebami duszy poi 
skiej, tak bardzo różnej, powiem więcej 
biegunowo przeciwstawnej psychice na 
rodu rosy-jskiego 

Krótko mówiąc badamy boLzew-izm ro 
syjsl:i i przedstawiamy go w- wykładach 
z najgłębszą bezstronnością; oceniamy 
nalomiast jako wzór szczęśliwości spo 
łeeznej zgodnie z poczuciem i rozumie­
niem życia naszej osobowości duchowej.

Wobec zagadnienia bołszewiznui opór 
polskiej ntuicji moralnej winien okazać 
się niewzruszonym.

Stonny tn wobec kapitalnego pytania, 
czy indywidualność nasza kulturalna, 
wcielona w młodzież dzisiejszą jest dość 
krzepka, by się nie dać sugestjonować 
dokti-yną, płynącą ,ze wschodu?

Czy młodzież naszą siać będzie na 
ambicję szukania rozwiązań społecznych, 
nękających jej sumienie, w sferze rodzi­
mej, w- tradycjach cywilizacji śródziem­
nomorskiej. do której bez' reszty należy­
my?

Doświadczenie ostatnich lat kaze 
stwierdzić, że młodzież nasza szczerze 
ideowa, wy kazu je niewątpliwą skłonność, 
do traktowania zagadnień komunistycz­
nych w pewien swoisty sposób. Tom 
niemniej podlega sugestjom tej doktry 
ny. Dla porównania powiem, że wysiłek 
poprzednego pokolenia, tworzącego PPS 
był nieskończenie w ięk szy  wobec prądów 
socjalizmu ówczesnego. Dawał on wyraz 
oryginalności polskiej duszy w  jej walce 
o hasła społeczne i o niepodległość rów 
nocześnie przed 30—40 laty.

Być może, że młodzież akademicka 
współczesna pochodzi w swej większości 
z warstw społecznych, które dzieciom nie 
w-ielc dały wiedzy o tein ozem są do ja­
kiego ogniska cywilizacji należą. Wiedza 
ta narasta dopiero w pracy samoistnej 
młodzieży-. Stąd młodzież dzisiejsza w 
późniejszym stosunkowo wieku i truć 
nie uświadamia rysy” indy-widualne swej 
psychiki narodow-ej.

Tak, czy inaczej, wykazuje ona nie 
kiedy skłonności do szukania rozwiązań 
społecznych tam, gdzie ich dusza polska 
oparta o szacunek dla indywidualności 
człowieka —  znaleźć nie może.

Dopiero starsze roczniki młodzieży, 
najczęściej opuszczające juz ławy akade­
mickie —  trzeźwiej i głębiej ocenia ją 
istotne rysy osobowości swyuo narodu. 
Nie dotyczy to oczywiście jednostek o 
pokroju doktrynerskim. Ci są pozbawieni 
poczucia rzeczywistości od urodzenia i 
na zawsze.

Cały czas mam na myśli polską mło­
dzież. której czujność sumienia na s-pra, 
wy społeczne odgradza od wszystkiego 
co nie jest godne szacunku.

Mówię o tern wszystkiem by szanowni 
Państwo zechcieli zwrócić uwagę jak tru 
dną i odpowiedzialną jest praca dzisiej­
szych zakładów naukowych na wyższym 
poziomie; szczególnie zaś mających bliż- 
bzy temat studjów taki. jaki stanowi spe­
cjalność naszej uczelni, W  stosunku do 
pewnej kategorji słuchaczy istnieje oba­
wa wykształcenia scholastyków bolsze- 
wizmu a nie młodzieńców, którzy kry­
tycznie operują swą w ;edzą o powyższem 
zjawisku hislorycznem naszej doby

Młodych scholastyków zdrowych na 
duszy, życie z doktryny uleczy. Tych zaS 
cu  mają predystynację ku temu nic nie 
uchowa od ich losu

To też trudności powyższe n-ajmniej 
mogą nas skłonić do rezygnacji z pracy 
pedagogicznej, czy poznawczej na term a ty 
Sowietoznawstwa. Dzieje postawiły nas 
twarzą w twarz ze zjawiskiem bolszewiz 
inu. Musimy je przeto poznać i zaja^ wo 
bec niego podstawę zgodną z indywidual 
nością polską w pełnem poczuciu jej siły 
i w zaufaniu do niej.
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Cały kraj w żałobie
M ARSZAWA (Pat). Prezydent Rze 

prezes l-ady ministrów i 
poszczególni ministrowie otrzymują od 
wielu organizacyj społecznych i gospo 
darezjeh oraz rożnych związków z ca­
łego kraju setki depesz kondolencyj­
nych, w których zrzeszeni w tych organi 
znojach, w wyrazach tchnąeych powagą 
chwili łączą się w hołdzie dla cieniów 
Wielkiego Wodza Narodu Polskiego.

WARSZAWA, (PATi. Z całego kraju 
nadchodzą liczne wiadomości o wiel- 
kiem wrażeniu, jakie wywarł zgon Mar­
szałka Piłsudskiego. Nastrój przygnę­
bienia i smutku ogarnął całą ludność.

Wszędzie odbyły się żałobne mani­
festacje i aKademje. Do wojewodów 
i starostw zgłaszają się delegacje spo­
łeczeństwa, składając kondolencje z po­
wodu strasznego ciosu, jaki dotknął 
Polskę. W wielu miejscach odbyły się 
żałobne posiedzenia rac miejskich, na 
których złożono hołd pamięci Marszał­
ka. Władze ducnowne wydały zarządze­
nia o modłach i nabożeństwach. Po­
tworzyły się miejscowe komitety społe­
czne obchodów żałobnych.

NA W OŁYNIU .
ł . r C K ,  (Pati. W iadom ość o  zgon ie  M arszal­

ka Pitsudsn.ie.go w\ warla na całym  W ołyn iu  ol- 
In zym ie  -wrażenie, W szystk ie gm achy państw o­
we i dom y pryw atne w yw iesiły , okryte kiren,, 
flagi państwirw-e. spuszczono do p o łow y masztu. 
Na murach m iasta ukazało się orędzie  Prezydpji 
!a [R. P., zw iastu jące o śm ierci M arszalka P ił 
sudskiego. l )o  w o jew od y  zg łasza ją  się ustirwir.z 
nie delegacje  o rgan izacy j polskich i ukraińskich, 
z w yrazam i najgłębszego żalu i w ierności do R 
P. W szędzie panuje nastró j pełen pow agi i' sku­
pienia.

Y\ ZAGŁĘBIU NAFTOW FM .

R O F Y S Ł tW . fPati W iadom ość o  zgon ie do­
tarła do zagłębiu n a ftow ego  po pom ocy i lotem  
b łyskaw icy rozeszła się w śród  ludności, w y w o ­
łując wstrząsające w rażen ie. Na wszystkicli 
bud, nkach w yw ieszono chorągw ie  żałobne,

W  BIAŁYMSTOKU *

BIAŁYSTO K., (Pat). W iadom ość o śm ierci 
Marszałka P iłsuask iego  na terenie w o jew ództw a 
b iałostockiego, w yw arła  n iesłychane p rzygnęb ie ­
nie. W  ab m zo  w iek i m ;ejscow ościac li ludność sa 
m orzutn ie przystąpiła  <lo organ izow an ia  m anife 
stacyj żałobnych. W  Supraślu robotn icy zatrud 
nieni w tutejszych zakładach przem ysłow ych  po 
rzu -ili j ia  znak ża łoby na godzinę pracę.

Na gmachach państwowych i prywatnych 
w yw ieszono chorągw ie  żałobne spow ite kirem

W  POZNANIU.

^ O Z N A S . (Pat.) W iadom ości o śm ierci Mar 
szalka k tóre  nadeszły tu w  nocy, w yw oła ły  
wstrząsające wrażen ie. D ziś na w szystkich gmu 
chach urzędow ych  i prywatnych w yw ieszono 
flag i żałobni

W SOSNOWCU.

•SOSNOWIEC. (Pat.) W iadom ość o  śm ierci 
Marszałka P iłsudsk iego nadeszła do Zagłębia 
D ąbrowskiego oko ło  godz. 23, w yw o łu jąc  wstrzą 
■tające i p rzygnęb ia jące  w-rażenie. W yw ieszon e  
żałobne chorągw i©  a w e  w szystk ich  szkołach 
odczytano uredzn P rezyden ta  R zeczypo spolilej. 
Wj szkołach średnich nauka n ie odbyła się. Z o r­
gan izow ał się kom itet obyw atelsk i, k tó ry  w yda ł 
zarządzenia w  zw iązku  z żałobą narodową.

APEL ZW IĄZK I DZIENNIKARZY KP.
VVARSZAV A, (Pat). Prezydjum Związku  

Dziennikarzy R. P  wydało następujący apel: 
Prezydjum Związku dziennlki.rzy ls p  lączj stę 
w puwszei hnej żałobie narooowej catego państ­
wu i wzywa wszystkie syndykaty i ogól d d n u i  
kurzy d « wzięcia naziahi w oddaniu czc1 1 hoł­
du Józefowi PlłsuUAiJemu.

SpołerzeAstwo niemieckie 
w Polsce

BYDGOSZCZ, (Pat) Zarząd zjednocze­
nia niemieckiego w Polsce wysłał na ręce 
Prezydenta R. P. telegram kondolecyjny, 
w którym wyraża najgłębsze współczucie 
z powodu zgonu Marszałka Piłsudskiego 
i zawiadamia, że obok narodu polskiego 
pochyla się również w żałonie i społeczen 
stwo r>emieclłie w Polsce, przed trumną 
wielkiego patrjoty > męża stanu.

Czołowy orga,i mniejszości niemieckiej w 
Polsce bydgoska „Dewłschi Kunjaehan" -u cal 
się da li w iaioLnycii obwódkach. Równlek n i,- 
mleckli lik i na Śląsku polskim I nlemet
kim pu.arięuiją wiele miejsca śmierci marszał­
ka.

Warszawa na wieść o zgonie
„Expres Poranny* następująco

i-harakteryzuje wczorajszą noc w 
Warszawie:

Tragiczna wieść o zgonie Marszalka 
Piłsudskiego spadła o północy na War 
tszawę, jak piorun. Stolica, serce Polski 
zamarła, rażona śmiertelnym bólem.

Na ulicach wielu przechodniów, za 
równo mężczyzn jak i kobieł — ptaka 
ło.

Rad jo przerwało audycję. W  rei ta u 
racjach i kawiarniach muzyka z.amil 
kła natychmiast, wszyscy rozeszli się do 
domów. Nieustannie brzęczały telefony 

—- Czy to prawda? czy to możliwe!— 
Nie chciano dać wiarv przerażającej wki 
domości.

Całun żałoby okrył Warszawę w bo­
lesną noc, 12-go maja 1935 roku

BELW EDER
Późnym wieczorem koło Belwederu 

zaczęły się oierać gromady ludzi z min 
sta — po jednej i drugiej -stronie.

Wszyscy rozmawiają stłumionemi 
glosami.

Od czasu do czasu słyTchać cichy przej 
rnu jący głos

—  0  Boże Boże...
Naprzeciwko nas poprzez listowia

drzew pada jasmy blask światła spływa 
jarego z rozżarzonych lamp

Od czasu do czasu przemykają sa­
mochody i zwalniają biegu przed sa - 
mym Belwederem.

Niektóre wjeżdżają na ośtv ietlony 
dziedziniec. Zdaleka ■widać postacie osób 
cyw iliiiyćh i wojskowych na tarasie. Po­
lem znikają w środku.

Są tam już ministrowie z prom jarem 
Sławkiem na czele.

0  koło godziny 12-ej nadjeżdżaj:) 
Jwa dobrze znane samochody.

—  Pan Prezydent przyjechał sze­
ptał tłum.

Żandarmi pełniący służbę, otwierają 
szeroko bramę. Pan Prezydent ze swoją 
świtą podjeżdżają pod pałac Behveder- 
.ski.

Na ulicy coraz, więcej ludzi. S ły c h a ć  

obce języki.
O godz. 12-ej 30 opuszcza Belweder 

Pan Prezydent. Na ulicy wśród posępnej 
ciszy wszyscy obnażają głowy.

Powoli odjeżdża coraz więcej samo­
chodów i coraz więcej wychodzi osobis­
tości z pałacu belwederskiego.

Ale bidzie zebrani na ulicy zostają 
jeszcze długo, wśród bezgranicznego 
smutkn i bólu

Kard. Kakowsfti
U ZW tóK

lv.s kard Kakowski przybył rano do 
Belwederu i ud il się do sali w której 
złożono zwłoki Marszałka Piłsudskiego. 
T  u  ks. kardynał ukląkł i dłuższą chwile 
modlił się, p oczom uda! sic do Pre/yd- 
jum Rady Ministrów i złożył na ręce 
Premjera Sławka kondolencje.

w a r s z a w a  (Pat). Dziś 9 g. 10 m. 30
•lego Eminencja ks. kardynał Kakou 
ski przybył do Prezydjum ady Ministrów 
i złożył p. prem jerowi Waleremu Sławko 
\vi kondolencje w imieniu własnem i du 
chowieństwa.

Do wszystkich członków 
7. P. M. D.

W  dniach ciężkiej żałoby, która oktyła  
Państwo Polskie z  pow odu z jo u u  Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, w sz rscy człon­
kow ie Z. P M. C p r z y w d z ie j  krepą. 
Ponadto zawiesza się w szelkie ?ebranla 
aź do odw ołania.

Za Zarząd Z w . Pol. Mł. Dem okr.
G kr. W ileńskiego 

W o j c i e c h  P o g o r z e l s k i  
Prezes.

Kondolsncja 
Klubu Ludowego

Prezes k lu b u  parlamentarnego stron­
nictwa ludowego., poseł Róg, przesłał na 
ręce Pani Marszałkowej depeszę kondo­
lencyjna.

Olbrzymie wrażenie zagranicą.
WARSZftWft iPAT). Tragiczna wieść 

o zgonie Józefa Piłsudskiego odbiła się 
smutnem echem wśród wszystkich Po­
laków, rozsianych po całym świecie. 
Na pogrzeb Józefa Piłsudskiego przy­
być maję liczne delegacje polonji za­
granicznej. Sygnalizowano już przybycie 
1000 członków z Czechosłowacji. Zapo­
wiedziany jest również przyjazd wielu 
delegacyj wychodztwa polskiego z Fran­
cji i Niemiec.

W A R S Z A W A , (Pat). Z  zagran icy nap ływ ają  
liczno wiadomość,i o wyrazach współcz.ucia, ja 
kie składają w  polskich p laców kach dyp lom a ty­
cznych dosto jn icy państw obcych. Po lacy  zagra 
nicą i l. p. Na wszystkich gm achach ambasad, 
poselstw i konsulatów  Rzeczy-puspolitej flagi 
państwowe spuszczono do poktwy i w y łożon o  
do podpisu księgi -kondolencyjne.

W  C ZE C H O SŁO W AC JI.

W iadom ość o zgon ie M arszałka P iłsudskiego 
w yw oła ła  w śród  ludności polsk ie j na Śląsku nad 
O lzą i M orawach powszechne p rz jgn cb ien ie  i 
uczucia g łębok iego  smutku. Zapanow ał tu na­
strój ża łoby  narodow ej. W  konsulacie genera l­
nym  R. P. w M oraw sk ie j Ostraw ie zg łaszają się 
liczne organ izac je  polsk ie za rów no polityczne 
jak i ośw iatow e, gospodarcze oraz sportowe, 
latórc na ręce konsula składają w y ra zy  najg lęb  
szego współczucia z pow odu  śm ierci W o d za  N a­
rodu

W  B ER L.N IE .

Przedstaw ic iele  kanclerza  H itlera  i p rcm jc 
ra Goeringa z ło ży li k on d o len c je  na ręce am ba­
sadora R zeczypospo lite j z pow odu  ciężk ie j 
straty, jaiką dotkn ięta została P o lsk a  przez zgon 
Marszałka Pi-ł«uaskiego. Pon adto  G oering prze 
słał w y razy  współczucia 'Prezyden tow i R zeczy ­
pospolitej M in istrow i Spraw  Zagran icznych  
B erkow i o raz 1». A leksandrze P iłsudsk ie j. Rząd 
R zeszy w yd a ł zarządzen ie, aby w  w ią zk u  ze 
zgonem  M arszałka P iłsudsk iego ne gm achach pu 
blicztnyoh w yw ieszon o  dzis ia j i w  dniu pogrze 
bu flag i opuszczone do  p o łow y  masztu.

W  R Z Y M IE .

W  am basadzie R zeczypospo lite j p rzy Kwi- 
ryna le składają kon do len c je  p rzedstaw ic ie le  dy 
p iom aiyczn i państw obcych Prasa pon iedzia ł­
kow a na naczelnych  m iejscach donosi o zgo ­
nie Marszałka P iłsudsk iego. , M essagero“  za- 
nieszcza artyku ł pośw ięcony życiu  M arszałka 

P iłsudskiego, n azyw a jąc  ga bohaterem  odrodzo 
nej Polsk i, k tórego  opłak iw ać będzie  ca ły  naród. 
P ic c o lo "  podkreśla ro lę  M arszałka P iłsudskie 

go oraz, entuzjazm  z jak im  odnosił sie do  n iej 
cały naród. N om inacja  generała R ydz Śm igłego 
na stanowisko genera lnego inspektora s ił .zbrój 
nych każe spodziewać się, że p o lityk a  M arszał­
ka P iłsudsk iego będzie kontynuowana.

W KOFENHADZ*

Na sto jącym  w  ikopenhaHkim porcie statku 
„P u ła s k i"  w yw ieszon o  fla g i żałobne. D ziś  o  g- 
10.30 odbyła się na pok ładzie  uoczysta m sza ia  
(o rna  na k tórą  p rzvb y li cz łon k ow ie  poseflstwa 
polsk iego w  Kopenhadze, liczne d elegac je  towa 
rzystw. wychodźczych oraz wszyscy podróżni

stafku z załogą. Po  nabożeństw ie poseł Pokorni 
ki odczjśtał o rędzie  Prezydenta R zeczypospo lite j 
puczem w *ród  g łębok iego  wzruszenia odegrano 
Hymn Państw ow y.

W  S Z T O K H O L M IE .
\Y Stokhołm ie (minister spraw  zagranicznych  

Sa m iler od w ied z ił -dziś rano posła R. P. An to ­
niego Romana, którem u w im ieniu rząau szwed/. 
k iego z łoży ł kondolencje  z pow odu zgonu M ar­
szałka P iłsudskiego.

W  BUDAPESZCIE .
W ęgiersk i m in ister spraw  zagranicznych 

Kanya zło ży ł dziś T a n o  w poselstw ie polskiem  
w Buelapeszcic kondolencje w  im ieniu rządu iwę 
gierskiego i własnem. M inister Kanya podkre­
ślił. że cały naród w ęgiersk i g łęboko jest w zru ­
szony i b ierze  udział w  ża łob ie, jaka okryła P o l­
skę 7. pow odu zgonu M arszałka Piłsudskiego.

W  W IE D N IU .
W  gmachu poselstw a R. P. w W iedn iu  wpi 

sują s ię  od  sam ego rana do księgi kondolencyj 
nej p rzedśtuw iciele  k o lon ji polsk iej, społeczeń 
stwa austrjack iego oraz dyp lom acji. Połudn io­
w y  „T e le g ro p li“  p isze: ..Ze śm iercią Marszałka 
P iłsudsk iego schodzi d o  grobu n iety łko n a jw i k 
szy m ąż stanu Polski, ale i jedna z n a jw yb it­
n iejszych postaci całej Europy'.

W  PALESTYNIE.
W A R S ZA W A . (Pat). Żydowska agencja tele­

graficzna donosi z Teł Avivn: Zgon Marszałka 
Piłsudskiego w yw oła ł powszechną żałobę. Hada 
narodowa 1 Inne organizacje wystosowały depe­
sze kondolencyjne do rządu polskiego. W  sy 
nagogach odpraw iono nabożeństwa żałobne za 
dnszę Marszalka Piłsudskiego. Żydzi polscy wy 
dali odezwę. N a  gmachu gem. konsulatu pow ie­
wa chorągiew opnszczona do połowy masztu.

W Paryżu.
Od rana zaczę ło  składać w  am basadzie R ze­

czypospo lite j kondolencje. Zarów no ze struny 
o fie ja ln ycn  czyn n ików  F ran cji, jak  i korpusu 
dyp lom atycznego oraz osób p ryw atnych , m. in. 
p rzyb y ł d o  ambasady s ze f protokuhi dyp lom a­
tycznego d c  Fouąu icr, kitóry z ło zy ł na ręce am­
basadora w y ra zy  w spółczucia  w  im ien iu rządu 
republik i francuskiej. W  im ieniu p rezyden ta re 
publiki kon do len c je  z ło ży ł sze f dounu w o jsk o ­
w ego  gen. Braconnier. Następnie p rzyb y li przed 
staw icie le  p rem jera  Flandina, ikorpusu dyplom a 
tycznego, p rzyczcm  poselstwo estońskie prr.yby 
lo w pełnym  składzie.

PARYz., (Pat.). Cała pfasa francuska 
przynosi dziś rano wiadomość o zgoi.ie 
Marszałka Piłsudskiego. Wszystkie dzien­
niki zamieszczają obszerne życiorysy 
Marszałka. Dzienniki jednogłośnie pod­
kreślają wielkość postaci Marszałka i 
stratę jaka dotknęła Polskę.

„Le Matin" pod tytułem: „Marsza­
łek Piłsudski, Wielki Bohater Narodo­
wy zmarł wczoraj wieczorem*1 —  pisze, 
że w chwili gdy oczy wszystkich kiero­
wały się w stronę Polski, zgasł ten, 
który był jej wcieleniem Zniknęła po­
stać niezwykle silna. Gdy się przeb.ega 
koleje jogo burzliwego życia, rozumie

się stanowisko Jego w kraju w chwili o- 
becnej. Francja nigdy nie przestawała 
Dodziwiać energji Marszałka Piłsudskiego 
i jego patrjotyzmu. Pochyla się ona ze 
czcią przed człowiekiem, który nade- 
wszystko ukochał swó| kraj i wywalczył 
mu wolność.

„La Libertć" pisze, iż właśnie w mo­
mencie, gdy francuski minister opusz­
czał Polskę — stolica jej okryła się ża­
łobą. Francuzi odnoszą się z szacun­
kiem do rycerskiego charakteru. Mar­
szałka i jego twardego życia poświęco­
nego idei patrjotyzmu. Francja pochyla 
czoło przed Odnowicielem Polski.

„L ’Ordre“ twierdzi, że niema Fran­
cuza, któryby sie nie pochylił z szacun­
kiem pr:ed grobem Wielkiego Żołnie­
rza, którego całe życie było autem wia­
ry i umiłowania kraju.

„Fij?aro“ podkreśla, że Marszałek Pił­
sudski należał do tych wielkich ludzii, 
którzy kształtowali swą ręką dzisiejszą 
Europę. Po omówieniu bohaterskiego 
życia Marszalka, dziennik tak o nim 
pisze: „Samotny, o tv'ardyrn charakterze, 
obdarzony żelazną wolą i godnym po­
dziwu umyśle, kiedy trzeba giętkim, był 
naprawdę wodzem o niezwykłym chara­
kterze. imię Jego zostaje połączone 
z wspaniałem odrodzeniem Polski. Je­
szcze za życia przeszedł do historji. Po 
śmierci będzie nadal przewodził dzisiej­
szej Polsce. 'Francja wzruszona nieszczę­
ściem, jakie spotkało naród zaprzyjaź­
niony i sprzymierzony, pochyla się z 
szacunkiem przed cieniami Wielkiego 
Człowieka".

W Ryfze.
RYG fl, (Pat.). Wiadomość o zgonie 

Marszałka podana przez Pat, nadeszła 
do Rygi późnym wieczorem. Była ona 
w swej tragicznej rzeczywistości tak nie­
spodziewana i przygnębiająca, że począt­
kowo nie dawano jej wiary, Do ryskiej 
placówki Pat telefonowano bezustannie 
z różnych stron z zapytaniami, czy roz­
chodząca się po mieście lotem błyska­
wicy wiadomość o śmierci Mai szalka Pił­
sudskiego istotnie odpowiada prawdzie.

Dzisiejsza prasa poranna obok wia­
domości o zgonie Pierwszego Marszałka 
Polski zamieszcza jego fotografje razem 
z obszernym życiorysem, podkreślając 
ogromną rolę, jaką Maiszałek odgrywał 
we wszystkich sprawach polskich zarów­
no wewnętrznych, jak i zewnętrznych. 
Na gmachu poselstwa powiewają opu­
szczone do połowy 'masztu chorągwie 
polskie. Urzędnicy przvwdzien żałobną 
opaskę. Przedstawiciele rządu, korpusu 
dyplomatycznego i armji złożyli na ręce 
posła Beczkowicza wyrazy współczucia.
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Prasa n»e»niecka o zgonie Marszałka Wohec trumny
BERLIN (Pat). Cała poniedziałkowa 

prasa niemiecka przynosi obszerne ne­
krologi z wiadomością o śmierci Mar­
szałka Piłsudskiego, zamieszczając jed­
nocześnie portrety Marszałka Polski. 
Wrażenia, jakie wywołała w ieść o zgo 
nie w całych Niemczech najdosadniej uj­
muje urzędowe biuro informacyjne, któ 
re oświadcza, że zgon Marszałka Piłsuds 
kiego uołg ęibpuozryłsq2345)Łćśśćś!ćć 
kiego do głębi poruszył opinję niemiecką 
która w tej chwili żałoby narodowej ozu 
je się szczególnie blLka narodowi pols­
kiemu. Smutna nowina wywołała w ca­
łych Niemczech serdeczne i szczere 
współczucie.

U rzędow y organ  uarodow o-soeju listycziiy 
„V O E L K i5 C IIE R  ttE O E A C H TE R  ' pośw ięca ps 
m ięci M arsza lka P iłsudsk iego artykuł, w  którym  
pisze m. in .: W iadom ość  o  nagłym  zgon ie  M ar­
szalka P iłsudsk iego w yw o ła ła  n ietylkn  w  PoJscc 
lecz także i  w  N iem cz ich  najg łębsze 1 n a jw ięk ­
sze współczucie. N azw isko  P iłsudsk iego stało się 
bow iem  rów noznaczne z po jęc iem  politycznem . 
w k tórem  na jw iększy  au torytet po lityczn y  .gezy 
s-ę z  n a jbard zie j doskonalą sztuką rządzenia 
państwem.

N o w e  N iem cy p och y la ją  swe Hagi i sztan ­
dary przed  trum ną tego w ie lk iego  m ęża stanu, 
k tó ry  p ierw szy  m ia ł odw agę  przystąp ić do  otw ar 
tego  * pełnego zau fan ia  w spółpracy z  narodow o 
socja listyczną Rzeszą. P o lityk a  M arszałka cecho 
wała stale ow e żo łnicrska postawa ducha, która 
um ożliw iła  mu silną d łon ią  i n iezłom ną energją 
k ierow ać  now opow sta icm  państwem  polskicm  
N łe  by ł On po  roku 1920 o fic ja ln ym  nacze ln i­
kiem państwa, lecz ty tko m inistrem  w o jn y i go

neralnym  inspektorem  arm jl. a l“  w ystarczyło  to. 
by w szystko co s ię  d z ia ło  w  państw tf lOlskieni 
stało pod prym atem  Jego ducha i odb yw a ło  się 
z w o lą  Jego. B y ł on  fak tyczn ie  m ężem , który 
od chw ili wskrzeszen ia Po lsk i c ieszy ł się w  ca­
łym  kraju  n ietykalnym  au torytetem  i  słurznit, 
gdyż z nazw iskiem  Jego zw iązan e są n itro zer  
wa ln ie d zie je  odbudow y Po lsk i. Jego w yp rób o ­
wany autorytet, Jego  poczucie polsk ie j racji 
państw ow ej były  ogn isk iem  s iły  i energji, przy 
pom ocy k tóre j p o tra fił On rzucić  pom ost przez 
120-letni ok res  bezpaństw owości. Od sw e j naj- 
wcześn ie jsze j m łodości um iał on z n iezrównaną 
w ytrw ałośc ią  p rzez d ziesią tk i lat walczył- o 
sw ó j cel. aż do  osiągn ięc ia  go.

Niemcy- A d o lfa  H itlera , rozu m ie jąc  kon iecz­
ność narodu nolsk iego 1 państwa sąsiadującego, 
przeszły o tw arc ie  i  szczerze  na drogię p rzyjaz- 
negu porozum ienia. T rw a łą  zasługą M arszałka 
Piłsudskiego jest, że  w spóln ie z N iem cam i pod­
ją ł te królu, k tóre w yn ik i tw orzą  d z ie ło  p oro ­
zum ienia m iędzy obu w ie lk icm i m ocarstw am i w 
Europie. Naprężen ie, k łó re  p rzez d ługie 'a ta  zda 
wało się być n a jbardzie j grożnem  ogn isk iem  po- 
ż*vu, s ia ło  się w  ten sposób, dzięk i czynom  
dwóch m ężów , punktem  w y jśc iow ym  d la ró w ­
noczesnego uspokojen ia m iedzy narodam i

D la poko ju  Europy uczyn iono w ięcej, niż 
p rzez system  w ątp liw ych  pak tów  i re zo lu c ji 
L ig i N arodów . 67 lat trw a ł żyw o t tego w it ik le g o  
pats-joty polsk iego. Ż yw o t pełen w y trw a łe j o fia r  
ności. N ie  m inął jeszcze rok , gdy N iem cy same 
ięboko wstrząśnięte zostały, iż  odszed ł od nieb 

ien, k tóry stał się sym bolem  narodn. F e ldm ar­
sza łek  to h  H indenburg stał się d la  narodu nie­
m ieck iego takim  mitem, jak im  jest Józe f Jó­
ze f P iłsudski d la  P o laków . N aród  po lsk i m oże 
być pew ien, że N iem cy n arodow o-soc ja lls tyeznc 
rozum ieją  ból je go  i współczuć będą w  jego  żu- 
lobic po w ie lk im  p a tr joc ie  polskim .

F U  U ^ A B Z P
f*. T .  Instytucjom  
Państw ow ym . K o ­

munalnym oraz O rgan izac jom — poleca  na Z A L 0 3 Ę :
MATERIAŁY NA CHORĄGWIE, OPASKI I KIRY

B Ł A W A T  P O L S K I  —  Wikto, Wielka. 28, Ul. 15-92.
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ZŁU PRZE SIANA M4TERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĘ WIELO CHUROB
( k a m ie n i e  ż ó ł c i o w e ,  atretyzm, ischias, choroby okóry), kuracja złołarińi 
C H O L E K I N A Z A  poi ega na pobudzeniu w ą t r o b y  do normalne) czynności 

i reguluie przemianę msterji. Broszury bezpłatnie.

K to  chce m ieć  b B Z t f lS R . t  2ydfl na starość, lun 
chce się za b e zp ie czyć  prze d czarną godziną,

ai. ch notychmia «.ac; nie składać oszczędności 
do P. K. P . w  W ofo2ynle, ulica W i leń sk a  nr. 45

Stomurfólna Kasa Oszczędności
p o w ia tu  w o to ż ^ ń s k ie g o  w  W 0Ł0ŻYNIE

zosta ła  za łożona  w  roku 1927.

K A S A  Z A Ł A T W IA  W SZ E L K IE  C Z Y N N O Ś C I BA N K O W E.
Z a w d z ięcza ją c  ustawowem u za jw aran tow an iu  b ezp ieczeń stw a  w k ład ów  i innych lokat* 
oraz sum iennoćci dobrego  kupca, akuratnosci i b łyskaw icznej obsłudze k lien te li 
Wkłady oszczędnościow a wzrosły w r. 1934 w  porów naniu  z r. ub. o p rzeszło  10%

Konto w P K  O. nr. 8u969.
T e le fo n y : Sala operacyjna nr. 26. X jab inet D yrektora dode 'Itow  v.

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza orąarrir.m

a pow sta je  często wskutek zaburzeń układu ner­
w ow ego R oślinne środk i nasenne n ie  w yw ołu ją  
stępienia i zaniku -wrażliwości nerwów oraz nie 
pow odu ją  p rzyzw ycza jen ia . Z iota M agistra W o l­
skiego „Pas lye.-osa " zaw ie ra ją  znaną roślinę 
egzotyczną, o wybitnych  w łasnościach uspakaja­
jących  Passiflorę  (K w ia t M ęki Pań sk ie j). Ł ago  
rfzą one zaburzenia systemu n erw ow ego  (ner 
wi-cę serca, b ó le  i zaw ro ty  g łow y, uczucie n ie ­
poko ju  i h isterję) i sprow adza ją  k rzep iący , na­
turalny sen. Ze w-zględu na swe łagodne działa 
nie, pozbaw ione szkod liw ych  w p ływ ó w  ubocz 
nych, m ogą być stosowane, bez obaw y p rzyzw y  
cza jen ia  przez wszystkich bez ró żn icy  wieku.

Z io ła  ze  znak, ochr. „P A S lV E R O S A “  do na­
bycia  w  aptekach i d rogerjach  (składach aptecz­
nych) .

W y tw ó rn ia  M agister E. W O L S K I.
W arszaw a . Ziuta 14, m  1.

O

CZEKOLADA
h. Piasecki s.».

K R A K Ó W
JtfYSO K O -Ji K O ŚtlO yYE SUROW CE
W iE L K I W Y B Ó R  —  N IS K IE  C E N Y
uutfiair, ramni

i M t e i i  jazdy autobusów
m i n o  —  u d a

Odjta-żd z W ilna 9 ta rano 
,  2 .3 0  p p

HM I m  J. l i S i n
egz. od 1906 r.

Został orzen ies iou y z ul. Ostrobram skiej 15 
na ul W ileńską 25.

Wykonuje okulary i binokle ściśle według 
przepisów pp. lekarzy okulistów, ze szkłami 
najlepszych gatunków i poleca wszelkie to­

wary w zakres optyki wchodzące.

Ktu wygrał ?
W  pon iedziałek , w  T-ym dniu ciągnieniu 

t e j k lasy P o lsk ie j Pań stw ow ej L o te r ji K lasow ej 
n is iępu jącc w iększe  w ygrane padły na numery
A sów :

Zł. 20.000: 23833, 78929, 180293.
Z ł 10.000: 5044 25931 52122 60478.

0F I £  RY
B ezim ienn ie na najb iedn iejsze  dzieci —< 

złotych 20

Aleksander Z a .z to w 1 jak o  o fia rę  na rzecz 
LG P P . zi 500 (zł piećset)

..Kurjpr W arszawski":
Wieść, juka wczoraj o 9-ej wieczo 

rem. w łopocie’ skrzydeł śmierci zawisła 
nad Warszawą, jest. tak poważna i do­
niosła, że wszyscy bez słów pojmują jej 
najwyższą wagę.

Bóg zamknął oczy człowieka, który 
pierwszy' ;po łatach objął .sztandar Pol 
ski do walki zbrojnej o wolność. Gzło- 

teka pod którego wodzą kształtowały 
6tę nasze granice i nasz ustrój państwo 
wy, człowieka wreszcie, w którego dło- 
riach przez ostatnie, co do dnia, dzie - 
więciolecie spoczywały istotnie i niepo­
dzielnie rządy krajem.

Jest to tak wiele, że okres ten poczy­
tany być musi za epokę w naszych dzic 
jach, a mąż, Iktóry ją ucieleśniał, epoce 
tej nadaje swoje miano.

W  obliczu śmierci, wraz z całym na 
rodem, skłaniamy głowy przed trumną 
wielkiego Polaka ,i Naczelnego Wodza 
w zwycięskiej walce o Niepodległość.

-o q o -

Od Ilem u a ida  O lszewskiego, w ych o ­
wanka Ogniska ZOS w  W iln ie , ucznia 
kil. V I I  Gimn. im. Kr. 7ygm . Aug. o trzy  
nmliśmy wtstępując-y w iersz Zam iesz- 
c/nniy gio gnko wyraz żałoby m łodzieży.

(Red.)

Na Dzień lajwifkszej 
Żałoby.

W ieść brzem ienna ża łobą ponad Polskę w zlata : 

Marszałek W ód z K ochany, zeszedł z tego

świata
Odszedł. Wielka. M łakom zosta ił spuściznę: 

Potężną, —  k rw aw ym  i -udem zdobytą  O jczyznę 

O to w  tym  dniu przesimutnym Polska cała 

Otl Karpat, od Tatr, hen, aż dio Bałtyku —  

Zespoliła  się w płaczu, w  bolesnym  okrzyku. 

W iec zn y  pokój, Ci, W odzili w ieczna chwała! 

Dziś płaczą C ieb ie wszyscy O jczyzny synow ie: 

Lud i kupiec, urzędnik, uczony, robotn ik  

Żołn ierz powstaniec śląski uczeń i ochotnik. -  

W szystk ich  tych nśe w y liczę , bo p rzec ie  ich

mi oiwie.
Ptacz wslrząso wszySIkiem . Zda się pbu zą m ury. 

Jęki bólu i łkanie w zb ija  się pod chm ury — 

! nagle cichn ie wszystko... Naród łka w rozpaczy . 

Już „D Z IA D K A ", W O D Z A  SW EGO, N fG D i

N IE  ZO BACZY.

W'irczuiy 'pokój Ci. W OsDzl , w ieczna chwata.

Depesza dzleka.ia Rady 
Adwokackiej

Do
Pana M inistra S praw ied liw ośc i

•w W arszaw ie .
W  im ieniu Rady A d w ok ack ie j O kręgu Sądu 

A pelacy jn ego  w  W iln ie  p rzesyłani na, ręce Paua 
M inistra R ząd ow i R zeczypospo lite j w  zw iązku  
ze zgonem  ś. p. M arszałka P iłsudsk iego w yrazy  
ogrom nego ża lu : zeszed ł ze  św iata M ąż .rieUdej 
m iary, z k tórego  życ iem  i- dzia ła lnością  zostały 
n ierozerw a ln ie  zw iązan e  losy P o lsk i

D ziekan  Rady Ad w ok ack ie j 
(— ) BR. K R Z Y Ż A N O W S K I.

;
Depesza „Piłsudji"

K onw ent i K oło  F ilis trów  — P o lsk ie j A k a­
dem ick ie j K orporac ji P ilsud ia  —  w  dniu w czo­
rajszym  wysłał na ręce Pan i M arsza łkow ej 
A leksandry P iłsudsk ie j depe =ze kondo lencyjną 
I rości następu jącej:

1'ani M arsza łkow a P iłsudska Aleksandra 
W urszaw a -  Belweder.

K o iiiilc t i K o lo  F ilis trów  P o lsk ie j Akade­
m ick ie j K orp o ra c ji P ilsu d ia  w  W iln ie , dotkn/do 
do gtebl śm iercią  sw ego  Pa tron a  1 W ysok iego  
F ilis tra  M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego  składają 
W ysok ie j F llis tro w e j i  R od zin ie  najg łębsze  w y ­
razy wspóiczueta i  żalu

Prezyd jum  Korpn.-acji P ilsudia .

Wśrdrt Żydów
W ieść  o zgon ie M arszałka P iłsudsk iego w i­

w aria  na społeczeńst wie żydowskii-m  WiLna 
p rzygnęb ia jące  wrażenie. Natychm iast po o trzy ­
maniu w iadom ości zeb ra ło  się w  godzinach 
przedpołudn iow ych  prezyd jum  Żyd. Gminy W y  
znan iow ej, k tó re  w ys ła ło  na ręce Pana P rezy ­
denta R zeczypospo lite j o raz p ^ren i jeni Sławka 
depesize kondolencyjne.

D ziś odbędzie się o  godz. 11 rano w  syna­
godze g łów n e j p rzy  n! N iem ieck ie j nabożeństw o 
ża łobne, odp raw ion e  p rzez nadrabina Rubinsz- 
łejna oraz nadkantora synagogi Sztejnberga.

W ieczo rem  odbędzie się wspólne posiedzen ie 
R ady i Zarządu Gm iny W yzn an iow e j.

W szystk ie  w czo ra jsze  dzienn ik i żydow sk ie  
w W iln ie  w ysz ły  -w czarnych  obw ódkach  z ar­
tyku łam i, pośw ięoonem i życ iu  i działalności 
Marszałka.

NIE ZW LEKAJ DO JUTRA, JUTRO 
MUSI SIĘ ZACZĄĆ PRACA, DZIĘKI 
TW EJ SUBSKRYPCJI PREM IOW EJ

Dziś żałobne posiedzenie 
w Federacji P. Z. 0. 0.

We wtorek o godz. 18.30 ■w siedzibie 
Federacji PZOO przy ul 'Orzeszkowej 
11 odbędzii się nadzwyczajne uroczyste 
po - ed-zenie żałobne.

V Federacji P. Z. 0. 0.
Federacja  Polsk ich  Zw iązków  Obrońców  

O jczyzn y  (Zarząd W o jew ód zk i w W iln ie ! 
w yda ła  następu jący rozkaz.:

W sk rzes ic ie l Poisk i N iepod leg łe j, W ódz N a ­
rodu, P ierw szy  M arsza lek  Polsk i, Józe f P i ł ­
sudski, zakończył sterany trudem  i znojem  S w ó ! 
Żyw ot.

P rzy jm u jąc  w skupieniu i z  pokora tu i cios 
zadany ni^zbadauem i zrzątizen iam i losu N a ro ­
dow i Polskiem u. F ed erac ja  Polsk ich  Zw iązków  
O brońców  O jczyzny w  W iln ie , łącząc s ię  z 
uczuciem bólu z caicm  społeczeństwem , za rzą ­
dza n in iejszem  wszystkim  Zw iązkom  sfederow a- 
nym oraz Zarządom  Pow ia tow ym  Federac ji, co 
następuje:

1) Na podstaw ie uchw ały R ady M inistrów 
z dn. 12 maja b. r , obw ieścić  o  ogłoszen iu  Ża­
łoby N a rodow e j na te.-min aż do  odw ołania .

2) Zw ołać  natychm iast p rzez wszystk ie  Zwłu 
zki s iedc i ow aiic  i Zarządy P ow ia tow e  —  N ad­
zw ycza jn e  U roczyste  Posiedzen ie Żałobne Za­
rządów , w  eelu złożen ia hołdu Pam ięc i K om en­
danta i  odezy lan ia  orędzia  Puna P rezyden ta Rzc 
czypospotiie j.

3) O kryć k irem  sztandary Zw iązkow e.

4) Z łożyć  wszystkie sztandary Z w iązk ów  sfe- 
derow anych  fw  W iln ie ) do sali recepcy jn e j 
I ede ih c ji P ZO O  w W iln ie  (O rzeszk ow e j 11) dla 
udekurowiuilii p<>kiiju ża łobnego, znosząc je  do 
tokuiii Federacji- na godz. 18-tą w  dniu 14-go 
m a ja  1935 r.

5) W yw ie s ić  w  s iedzibach  Zw iązk ów  sfede- 
cowanych chorągw ie Państw ow e, ok ry te  żałobą, 
opuszczając je  do  p o łow y  masztu.

6) Po lec ić  wszystkim  członkom  Zw iązk ów  
sfcderow anycli nałożen ie (na lewą rękę p ow yże j 
łokcia ) i noszenie aż do odw ołan ia  opasek ża ­
łobnych.

Dolszc instrukcje i rozkazy w  zw iązku  z 
uroczystościam i ża łobnem i bedą nadesłane Zwia 
zhom s fcderow an ycli o ra z  Zarządom  P ow ia to ­
wym  natychm iast pn opracow an iu  p rzez w łaś­
c iw e w ładze szczegó łow ego  cerem on jału  tych 
uroczystości i po o trzym aniu  p rzez Zarząd W o ­
jew ódzk i Federac ji PZO O  w  W iln ie  ounośnyełi 
d yrektyw .

Za Zarząd W o jew ód zk i
W icep rezes  

Mjr. Eugenjusz K ozłow sk i.
Sekretarz

l*.tołr G niew ie*, ppor. rez.

W Z w  O t k e r ó T  R e ^ * r w y
W  loka lu  Zw. O fice rów  R ezerw y przy ul 

Orzeszikowej 11 odbyio  się n adzw ycza jn e uro- 
czy.sle posiedzenie ża łobne obu Zarządów  Okr< 
gu i Kota \Viilcńskiego Zw iązku  O ficerów  Re 
ze iw y . na k tó rem  łącząc się z ogó lną ża łobą na 
rodow ą zebran ie m idafc hołd pam ięci zm ar­
łego W od za  Narodu

Po' odcz.ytaniu orędzia  Pana Prezydenta Rze 
rzypospo litc j. s tó rego  zebran i wysłuchali stojąc, 
zp jfa la  w yslosow ana do Pan i M nrszałkow ej A lek 
saudrj' Piłsiudskiej kondolencyjne depesze treści 
następującej:

, P rze jęc i do  głębi serca c iężką ża łobą, k tó ­
ra ok ry ła  cały N aród  Polsk i, ślem y Cl, dostojna 
Pan i wyrazi- sw ego  bólu  i szczerego  współczucia 
oraz zapewnien ia, że  jak o  orn ija  rezerw ow a, 
kraju  w yw a lczon ego  m ieczem  i genjubzt.ro T w e ­
go M ałżonka, zaw sze w ie rn ie  na s traży bez 
pieczi ństwa Jego gran ic i m oza lncj spuścizny 
M arszalka stać bcdziem y“ .

Następnie zebran ie uchw aliło  rozesłać do 
k ó ł Okręgu W ileń sk iego  Zw iązku  O fice ró w  Re­
zerw y Kom unikat: „Z a rząd  Okręgu W ileń sk iego  
Z. O. R. na nadzwyczaj,nem  posiedzeniu  żałob 
nem w dniu 13 b. mi. uchw alił i zarządził, co 
następuje: 1) na podstaw ie uchwały Rady M i­
na le rm in  aż do odw ołania , 2) zw ołać natych- 
nistrów- z dn ia 12 b. m . og łos ić  ża łobę narodową 
miast p rze* Zarzady K ó ł nadzw ycza jne u roczy­
ste posiedzen ia ża łobne Zarządów  w  celu z ło ­
żenia H ołdu Pam ięci M arszałka Polski Józefa 
P iłsudskiego i odczytania orędzia Pana Prezy­
denta R zeczypospo lite j, 3) w yw ies ić  w  siedzibach 
Zarządór K ó ł chorągw ie  państwowe, okryte  ża ­
łobą opuszczając je  do po łow y  masztu 4) po 
lecić wszystkim  członkom  nałożyć  na znaczak 
zw iązkow y krepę o raz noszenie opaski ża łobnej, 
aż do odw ołania.

—  Zw iązek  R ezerw istów . W  ,zw iązku  ze zgo 
netm P ierw szego  M arszałka Polsk i Józefa P ił­
sudskiego Z u-zad Podcikręgu Zw iązku  R ezerw i­
stów w  W iln ie  za rządził zw o łan ie  n ad zw ycza j­
nych uroizy stych żałobnych  posiedzeń Zarzą­
dów  Povs iat. i K ói Z.R.. na k tórych  odczytano 
orędzie  Pana P rezyden ta P P  i ogłoszono poav 
szechną żałobę.

— ' K om unikat P eow iaków . W  zw iązku  ze 
śm iercią ś. p. Józefa P iłsudsk iego  I go  M ar­
szałka Polsk i i tw órcy  P. O. W  Zarząd Koła 
w zyw a  wszystk ich  człon ków  do staw ienn ictwa 
na „a p e l"  w  dn. I ł  b. m. o godz. 19 e j w  lokalu  
Koła (Ostrobam ska lfiL,

W  m yś! zarządzan ia Zarządu Okręgu obo 
w iązu je wszystk ich  człon ków  6 -cio tygodn iow a 
żałoba —  uw idoczn iona w  noszeniu czarnych 
opasek na lew em  ram ieniu.

N ie  m ogący staw ić się na ,.Apel“  w inni swą 
nieobecność usurawiedbrwić.

—  Zebranie żałobne Zarządu Okręgu P O W .
W czo ra j o  godz. 14 odbyło  się w loka lu  okre 
gu zebran ie żałobne Zarządu, na k tórem  odczy 
mino o rędz ie  P rezyd en ta  Rzeczy pospolite" oraz 
u łożono p rogram  dnia następnego
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K U R I E R  R A D J O W Y
V Polskiem Radja 

po zgoi;ie Marszalka
Śmierć Marszałka, która ża łobą o k ry ła  ;a ły  naród, 

zm ienia zasadniczo charakter em lsyj radjowych. W szelkie  
audycje lekkie zosta ły  odwołane, nadane z j S bądą audycje 
poważne I okolicznościąw  e, dostrojone do pow agi chwili.

Da chwili oddania numeru pod praię  —  brak jeszcze 
szczegó łów  prugramu. Podam y je jutro.

1

d o b r y  r e p o r t a ż  r a c j o  w y

Wywiad z y cedyrektorem progra­
mowym Polsiiego rtkdja

Sn.ru w a  uUmuu uobrego program u rad.jow* 
g o  —  jeisi tros_ą D yrek cji P rog ram ow ej, która 
3* sw ej dbałości o  podn iesien ie jakości progra  
mu, u prew a<ua don coraz to now e idee i po 
mysly

’ P on iew aż ram y program u letn iego zostały 
;u i ustalone zwróciliśm y się do w icedyrektora 
■programowego p. H a lin y  Sosnowskiej, z prośbą
0 porkdekaidt się w rażen iam i ze sw ej pracy.

—  T y le  jest jeszcze  do zrob ien ia  —  m ów i 
p. Sosnowska —  choć iuuszę przyznać, że po-

. .suwamy się w  dziedz in ie  doboru program u i pod 
n iesien ia  p oz iom a  audycyj sta le  naprzód, czego 
oczyw istym  dow odem  jest już choćby w zm oże  
u le  się za in teresow ania poiską rad jo fon ją  ze 
strony zagranicy, z k tórą  stosu jem y w ym ianę 
program ow ą. K ładziem y ostatnio na te sprawy 
w ie lk i nacisk i czyn im y obi-cnie wszystko, aby 
Sa zm iana byta jak. na jw yższa . W  tej chw ili 
jesteśm y w  takim  w ym iennym  kontakcie z sit* 
tn iom a pa.iS lwam i, k tóre  transm itują nasze pro 
gram y i odw rotn ie

TRANSMISJE, REPORTAŻE. 
POGADANKL

Jak się zapow-iadr program  ’ etn i w l>ie 
.żącyau seaonie?

—  Zm ien iam y zasadn iczo dotychczas stoso­
waną organ izac ję  łrunsm isyj, k tórych  celem  hę 
dzie  p rzeoe wszystk i c-m cn w y  lani u rónych  p rze­
jaw ów  życ ia  i dawanie słuchaczom  w ra ień  bez 
pośrednich Pom ocą <io w prow adzen ia  na naie 
ży ty  poziom  tego ważnego działu program ów ego 
foęda pozyskane ostatnia przez Polsk ie ltad jo  
.środki techniczne, ■ułatwiające nadaw an ie tego 
rod za ju  Iransm isyj, a w ięc : specja lna aparatura 
na sam ochodzie, pozw ala jąca na szybk ie  p rze­
noszen ie się z m iejsca na m iejsce, oraz, co pra^ 
nę specja lne podkreślić, uruchom ienie nieistnic 
jącego  dotąd działu  tiausm isyj

—  Zda jem y sob ie sprawę, ze zasadniczym  
warunkiem  pow odzen ia  tego rodzaju  tranami 
sy j, jest sprawa pozyskan ia dla tej spraw y dob ­
rych  reporterów  rad jow ych . T o  też ostatnio 
zw róc iliśm y  się do  szeregu naszych  n a jw yb it 
n ie jszych  prelegentów , obeznanych doskonale 
z techniką przem aw ian ia  przez radjo , z p rop o ­
zycją  wcięcia udiZiatu w tego rodza ju  transm i­
sjach z poza studja. Ponadto ogłosiliśm y k on ­
kurs na najlepszą transm isję, k tó r. ocenią spe 
c ja ln ie  u tw orzne ju ry, oraz isanii Huchaczc w  
drodze głosowania. Zw ycięzca  logo konkursu 
p row adzić  będzie  trudny i odpow iedz ia ln y  re­
portaż z podróży  statku „P iłsudsk i’ z M oiifa l 
cono do Gdyni.

—  S łow o m ów ion e reduku jem y w  obecnym  
sezon ie  w sposób bardzo  znaczny, podnosząc 
.ednocześnie wartość tych  audycyj. W ysyłam y 
zagranicę specja lnych reporterów , k tó rzy  na 
m iejscu  zetkn ięci z życiem , zb ierać będą in tere­
su jące ntaterjały, jak ie  następnie nadawać bę 
dziemy ze studja. Do takich, k tóre są w p rzy ­
gotowaniu, reportaży, za liczyć  należy w p ierw ­
szym rzędz.e  -reportaż k p i L epeck iego  z L itw y  
K ow ień sk ie j, W ań k ow icza  z Prus W schodnich 
oraz cykli reportaży p t. „N asze  gran ice ", w k tó ­
rych  wezm ą udział wszystkie rozg łośn ie polskie.

Pon ad to  program  słowa żyw ego  uw zględniać 
b ęd zie  pogadanki za rów n o  w- krajach  egizotycz 
nych, jak  i o n ieznanych, a rak p ięknych  zakąt­
kach Polsk. O dczyty te ilustrow ane odpow ied  
n ią  m uzyką, podawane będą w sposób żywy
1 interesujący. Nadawane będą rów n ież obrazk i 
x  daw nej i współczesnej Polsk i.
m m m u m m m m m  m m m m m m u w m a a a a

k d ? c j e  w i le ń s k ie
(Żywe słowo i muzyka 

od 6  do 1 2  maja)
"  fsw a ' ■* dyskusyj nad n ieurodzoną jeszcze 

form a słucitowu&a r-adjo-wego, w  poszukiwaniu 

now ych  d róg  i now ych  ludzi —  m ieliśm y okazję  
usłyszeć bezpretensjonalną, prostą, bezpośrednią 

W- w y ra z ie  p rzeróbkę ra d j„  wą O rzeszkow ej 

„W  zim ow y -wieczór". N iem ała  to przyjem ność 

d la recenzenta m óc sygnalizować, udaną i n ie 

■wymuszoną Inscen izację słuchowiska. W p ra i. 

d z ie  n ic  rad jow o  rew e lacy jn ego . a jednak praw­

dz iw e  z jaw isko  artystyczne. Ani śladu tam efe-k 

tów -akustycznych , k tó re  przy d zis ie jszym  sian ie 
«echuik.i m ontażu Łudzą w ątp łi wości, ani odro 

b iny sztuczności. Um iar w  rozm ieszczaniu  ino 

m en tów  dram atycznycłi, m e lody jn a  „k an ty len a " 

wątku  lite rack iego  snująca s ię  n ieprzerw aną 

n icią  —  to  n iep rzec iętne w a lory  słuchowiska.

A w szystko  Ito -wyzyskano środkam i naj- 

ski-om nit-js-em i, bez bogactw a głosów , atóre  

same w  soboe stanow ią rad jow ą  „k op a ln ię  z ło ­
ta ". Jest to sukces ra cze j ku ltu ralnej i w ie rn e j 

oryg in a łów  i ira jo fon izac ji i zapob ieg liw e j sita 
. annej reżyserji.

G h a iakter Tegjonatny słuchowiska, wtrzymr 

no na artystycznym  p oz io m u . O beszło się bez 

izarżow aina, b ez -przesady. k tórej nie łatw o 

uniknąć —  a  jednak  s ty i b y ł utrzymań;,- W 
odcinaniu  poszczególnych  scen i n astro jów  po 

m ocny b y ł chór, k tóry d a jąc  wca-li ładne wy- 

luuuanio jre śm  s łu żył rów n ocześn ie  za  tło Po-

W  jednym  z francuskich dzienników  
za jm u jących  się rów n ież spraw am i radjo- 
wem i k ierow n ik  reportażu rad.io ion ji bel 
g ijsk ie j p. Theo  lie isc lm iu ii d ruku je arty­
kuł oparty na dtugoietu iem  dośw iadczeniu  
w  tya.i d zia le  pracy przed  m ikro fonem . W 
zw iązku  z odl-yw...jarym  się obecn ie u nas 
konkursem  ma najlepszą transm isję z poza 
s lud ja  uwagi T ina; l-iei,schinana m ają zn a­
czenie a ł tualnc i u nas

Radj odegra ło  ro lę  ca łkow ic ie  uniwersalna, 
podczas tragicznego  zgonu kró la  A lberta. Samu 
przeznaczernic n ie jako  odk ry ło  tę w ie lką  m isję 
w m om encie p rzez n ikogo n ieoczek iw anym  Za 
jednymi w ięc  zam achem  uałcżalo odkryć wszyst 
k ie wspaniałe m ożliw ośc i ra d jo fon ii, ażeby ten 
głos tajc-mniezy, od kitórego n ierzadko wym aga 
się ty lko  lekk ie j rozry w ki, ‘dał s ię głosem  ca­
łego narodu, głosem , l.tó ry  w ychodząc z murów 
slutliey przen ika giunice p row in cy j i państwa, 
ulara..uje w jedn e j sekundzie ca ły  św iat i jed  
noczy go  w t  w spólnej.-m yśli i wspóilnem uezu 
ciu.

[Realizacja reportażu  rad jow ego  z [Młgrzebu 
k ró la  A lberta  była  tern trudniejsza, że, aby u- 
u io ż iiw ić  transm isję rad jow ą w  dwu językach — 
Irancuisikim i flam andzk im  —  trzeba było  uru­
chom ić w- ciągu n iecałego dnia 22 m ik ro fon y  i 
20 am p iifika to ry , a następn ie połączyć  to wszyst 
ko 32 liiijam i te le fon icznym i. M ik rę ton y za in ­
stalow ano we wssjrstkich punktach Brukseli: 
W pałacu kró lew sk im , w m iejscu wyduszania 
i.onouktu pogrzebow ego, w  ku leg jae ie  Stc Gu 
dule, p rzy  grob ie  N ieznanego Żołn ierza, w  koś­
c iele  N. Mai-ji, w  kościele kró lew sk im , w  którym  
składano zw łok i do grobowca, w  konsz rwator- 
jum, skąd transm itowano koncert ża łobny i krań 
cacłi m iasta dla chw ytan ia odg łosów  sa lw  anty - 
lerji W  w ie lu  punktach instalowano po kijka 
i k ilkanaście m ik ro fon ów : osobne d la p rzem ó­
w ień, os o bil e d la cercm on ij kościelnyxh  i osob 
ne dla chwyttania reakcji tłum ów.

Tak  w  głów nych  zarysach w yg ląd a ł aparat 
techniczny użyty do tej transm isji, k tóra była  
nadana na całą Europę, Am erykę, a k tóre j w ed­
ług ob liczeń  M ięd zyn arodow ej U n ji R ad jo fon icz  
nej słuchało sto m i-ljonów osób.

Reportaż trwa! bez p rze rw y  od 9,30 do 15.30. 
W  tycn obszernych  granicach czasu m ia ł on 
utrzym ać słuchaczy w  napięciu i wzruszeniu.

■  UH  M M M M M  IBM —  -  — — —  ■  IM

głęb iło to znaczn ie w rażen ie  przestrzenności. 
O dpow iedn ie (coraz [lepsze i um iejętn ie jsze, r o z ­

m ieszczen ie m ik ro fon ów  i ustaw ien ie w ykon aw ­

ców  —  w n iem ałej m ierze  uśw ietn iło  tę n ieco ­
dzienną audycję.

A le  sk ic iiow isk  m ieliśm y w ięcej. W  ponie 

dzia łek  nadano „In su rekc ję  w  W iln ie  . T em a­

tyczn ie  'zw iązane z  W ilnem , m ia ła  ró w n ie ż  re­

p rezen tow ać reg jo iis iizu i. W  pow odz i jednak 
sztucznych e fek tów  akustycznych —  gubi się 

m yśl zasadnicza. Szereg osób i  ob razów  prze 

w ija  się szybko p ized  m ikro fonem . Jest w tem 

bugactrwo ow ych  czasów „grand  s iec le ‘u“  z tą 

napuszoniością, patetycznym  patrjotyzmcuU, jesł 

w tem nastró j podniosły odw agi szaleńszej, po 

nad siły m ierzonej, jest styl w  tych  okrzykacn , 

w  nem w ie lk o jiań stw ie  bohaterów . A le  znów 

trzaski, okrzyk i, strza ły  —  zagłusza ją  często 

trudny do usłyszenia w yraz . -Z trudności tych 

w ykon aw cy w y ło w ili co najcenn iejsze.

Lnne z n ó .. słuchow isko —  dziecięca „ W io  

senna p a rada " —  zam yka bilans teatru w y o b ­

raźni. M ilu tk ie są te m on taże opow iadań  insce 

nizo-wanych. W idać  w  tych słuchowiskach pro 

stolę, unikanie -szluczryeh e fek tów  -—  -w rezu l­

tacie szczerość,-^bezpośredniość Mała im prow i- 

w iznwana ork iestra  perkusyjna —  jest d la  dzie  
ci jasna i zrozum iała . A  i m om ent w ychow aw ­

czy  n ie  jest zaniedbany D ziec i b aw ią  aię, ma 

ją c  przy-tem urozm aicenie.

Audycja dla w szystk ich  —  to  jeszcze krok 

n aprzód  w  bu dow ie  tego zlepku. T ym  razem  

znów  organ izac ja  p ierw szorzędna, m u zyka w p le­

ciona organ iczn ie, zapow iadana przez w yko  

naw ców  w ią za ła  się w całość z  propagandow ą

Z każdego etapu transm isji dawano opow iada­
nia, metody cziuc łączone w  caiość, a e fek ty  aku­
styczne, tow arzyszące opow iadan iu , stwarzały 
barwne tło, z k tórego w yb ija ły  się w ażn iejsze, 
zgóry w ybrane m om enty, m ia row e  k rok i od 
dzia łów , d źw ięk ; ża łobnych  dzw onów , huk a r­
mat, g losy fan far,... i cisza, ciążąca od czasu 
do cza.-,u na tłum ie i nadająca znam ię w ielkości 
l..j wspiu iiałej apoteozie.

T ak  wybrane, unćeję.lnie dozow ane i pod ­
kreślane, tło  akustyczne jsogrzebu, s lw arza ło  wła 
sciwą atm osferę realną. Łącząc się zaś o rga ­
n iczn ie z opow iadan iem  reportera w Inny były 
dawać na jbard zie j oddalonem u .słuchaczowi 
ilu zję  ponytu na najbard zie j u p rzyw ile jow an em  
m iejscu, k tórego  n ic pow in ien opuścić w ciągu 
sześciu godzin  sąsiedztwa z trum ną króia.

lJo zrob ien iu  tej transm isji m ia łem  —  w  
jedenastym  roku pracy ra d jow e j —  uczucie jak 
by odkryciu  i lck-eji. Zrozum iałem , że daw n iej 
zbyt łączono reportaż rad jow y z dzienikurskdm, 
to  w ych odziło  na szkodę głów nym  celom  radja. 
D zienn ikarz ma zaw sze Jedno zm artw ien ie : nie 
opuści., żadnego szczegółu , być  dokładnym , p re­
cyzy jn ym  i grom adzić wszystkie1 elem enty d ob ­
re j i-niormacji T o  pow odow a ło , że reporter zaj 
cno w ał )>rzed m ik ro fon em  p ierw sze m ie jsce  że 
•woje- ścisłe in lo rm ac je  w ysuwał na plan p ierw  
szy, zan iedbu jąc często, a naw et zupełnie, m a­
low n icze i dramatycznie elem enty w ydarzen ia.

reportażu  radjowyan trzeba na jbard zie j 
wypuiklać m om enty w idow iskow e, o jćsu jąe  je  
.słowami, i m om enty słuchow iskow e, pozw ala  
jąc uii samy m przem ów ić. N a leży  rozróżn iać  
luzy, spraw ia jąe  w rażen ie  sainą akustyką, prze 
w idyw ać je, wyb ierać, izo low ać, albo mie.szać, 
podkreślał icli ważność ub ściszać,!W szystko 
w edług rytm u i rozw o ju  w ypadków . D latego re ­
porter rad jow y  nie jest —  w edług m ego po jęc ia  
—dzienn ikarzem , lecz reżyserem , operu jącym  
ruchem, dźw ięk iem  i słowem  Pozn aw szy tę za ­
sadę reporter ra d jow y  w in ien  rwziąć lekc ję  praw  
d z iw e j pokory, k tóra polega na ukryciu  swej 
osobowpści, i b y iL  inze-konanyni, że  na jw ięcej 
liryzm u i n a jw ięce j życia  w  opis ie  n ic n ie b ę­
dzie w  rad jo  znaczyło, jeś li n ie  będzie  zilustro 
•wune św iadectwem  zdarzeń realnych.

Naw et dla s łow a n a jbardzie j w zrusza jącego 
trzeba w  ra d jo  skrzypu osi, w ib rac ji dzwonów , 
skargi w iatru  —  i od czasu do czasu., ciszy

U H U M W

treścią audycji. C iocia Hala Uniknęła szczę ill- 
v le muły m ora liza to rsk ie j (co w ca le , n iełatw e 

by ło ). D a jąc  ty lko  szereg obrazków  osiąg 
nęła sw ój cel w  zupełności.

Za jw w ied ź udziału trzech  m ów ców  w dy 

skusji nad stosunkiem  M ick iew icza  do  wespół 

czcsności —  w  ram ach „W ieczo ru  M ick iew i ■ 
czow sk .ego " —  w zbu dziła  ogrom ne za in tereso­

wanie. T ransm isja  ży w e j rozm ow y, dyskasji, 
m oże k łótn i —  toć to z jaw isko  n iecodzienne.

W yk on an ie  jednak  odb iegło  od nadziei. 

Były to  trzy  odczyty, tr zy  punkty widzenia. 

D w a p ierw sze  nie -stykały się n a w e l z  sobą, 

n ie m iały punktów  stycznych . D op iero  ostatni 

m ówca n aw iąza ł do p ierw szego  i to  nam  w ró c i­

ło e fekt całości. T o  ostatnie p rzem ów ien ie  było  

dyskusją zapow iedzianą , b y ło  zb ijan iem  tez 

poprzedn ików . Całość jednak  zb yt rozrzedzona, 
słuchacze n ic  anogii ob jąć  jedn ym  rzutem  oka 

wszystk ich  p rzem ów ień  i stąd -wrażenie n iedo­
sytu.

P o  licznych , n iew yraźn ych  w e fekc ie , pró 

bach au dycyj bum orys lycznych  zw łaszcza po

tnich —  zw ątp iliśm y w  wartość dowcipu. 

Ostalnin w reszc ie  audycja -pogodna dala okazję  

do szczerego  uśm iechu i odnow iła  nasze p rzy ­

tępione poczucie hum oru S łyszeliśm y dow cip  
cienki, delikatny, [przeplatany ładną konferen 

s iem ą,, zam yka jącą  „au dycję  p ija cką " w  ca­

łość.
Ładny, barwmy i b łysk otliw y  fd je to n  na 

pisał M ikułko. W zorzysta , barok ow a  p roza  zda 

je  się n a jbard zie j odporwiadać m ik ro fon ow i i 

stąd zaleta foljetonu.

Radjo — zegarem świata
Gdy, śp iesząc do za jęć codziennych , lub 

oczeku jąc na coś, spoglądam y n iec ierp liw ie  ua 

zegarek, n ie  zastanaw iam y się w ów czas z jiew - 

nością nad tem, skąd nasz zegurek, lub nada 

jące  nam sygn.-.ł czasu R ad jo  w ie, k tóra  w la  <■ 

ściw ie jest godzina. Jeżeli jednak  siedząc aa 
przyk ład  przy głośn iku nuib, czeaąm y na o t  

kaw ą audycje' z d rugiego  końca świata, k tóre [ 

nadanie p rzyp  -da tam na porę zachodu słońca, 

to napew no p rzy jd z ie  nam n ieraz do g łow y  

ciekaw e pytanie: \. jak i to ta jem n iczy  sposób 

ustala się czas ua całymi obszarze ku li zięiu 
skiej?

[Jgq cóż, p om y ili m oże n iejeden  z nas, t. la 

dom o, czas m ierzy  się p rzez obrót ziem i ua 

oko ło  słońca. T rzeba  ty lko  potem  zrob ić  po 

dzia ł na godziny, m inuty i sekundy.

O tóż n ie jest to  w cale takie proste, bez 

w zględne i sam o przez się istn iejące, to usta 

len ie  czasu. W ym a ga  on o  żm udnych obRczeu 

astronom ów  całego św iata i pracy n a jbard zie j 
p recyzy jn ych  instrum entów .

Naskuttk  bow iem  podw ó jn ego  ruchu z ie ­

mi i je j  e lip tyczn ego  okrążan ia słońca. pb 

wstaje, jak  w iadom o, pom ięd zy  absolutnym , 

a średnim  czasem słonecznym , t. j. czasem  

zegarow ym , pewna różn ica, drobna wpraw dzie, 

lecz kon ieczna do w yrów nan ia . W yrównaniu - 

to dokon yw ane jest znów  na zasadzie p r e c y ' 

zy jnych  ob liczeń  i porów nan ia  czasu slpneta 

nego z czasem  gw iazd  stałych. Uoczem  pozo  

staje jeszcze ustalenie czasu d la  różnych  punk 

łów  kun z niskiej, a w ięc  ob liczen ie  goifziny 

czasu średnio europejsk iego (M EZ) d la  zega. 
rów  w Polsce, w  N iem czech, Austrji, Ita lji, 

b zw a jca rji, k ra jach  Skandynawskich ; zachód 

nio europejsk iego  (W E Z ) dla F ran cji, An g lji, 

ł l is zp a n ji i w reszcie  wscnoon io eu ropejsk iego  

(O EZ) d la Rosji, F inhm dji, G recji, T u rc ji L g tp  

tu i t. p. I tak, w  -chwili gdy zt-gary w  W a r 

izaw ie , B erlin ie  i R zym ie  .skazu ją godz. 11-a, 

zegary londyńsk ie  b iją  12 ą, a m oskiew skie 

i ateńskie 13-tą godzinę.

■Czas dokładny Jest jedną z najw ażn ie jszych  

spiraw d la  okrętów  p rzy  jego  p jm o cy  bow.esn 

ustala się dokładnie m iejsce, w ktort-m ok rę , 

znajdu je się w  danej chw ili na m orzu . Daw 

niej, bardzo daw n o  temu, dawano statkom  syg 

naiy czasu z p ortów  i latarn i m orsk ich  zapo 

m ocą rakiet, zapa lających  się w  oznaczonej 

godzin ie. P om im o  bardzo  da lek iego  pola  w i 

dzenia z przestrzen i m orskich, trudno jednak 

w yob razić  sobie, aby okręt, zna jdu jący się ua 

[leb iem  m orzu m ógł w yciągnąć jakąś k orzyść  

z takiego sygnału. Dzrś sprawa ta jest n ie­

zm iern ie prosta. Na „n a jp c ln ie jszem " m orzu, 

na środku oceanu, o  tysiąc łd lo m e tró w  od  

brzegu słyszą okręty  sygnał czasu, nadany 
przez radjo I  a le rad jow e ob ję ły  panuwanic 

nad światem , nad przestrzen iam i lądów  i ptrze 
stw orzam i m órz.

ś * ś

Jedna au dycja  reg jonalna, nadana w za ­
kres ic  ogó ln ym  —  przedstaw ia  się, jak o  azcze 

gó lm e  oerrna pozyc ja  w  naszym  program ie. B ył 

to koncert chóru b ia łorusk iego pod dyr. S zy i 
my

P rodu kc je  te  reprezen tu ją n iek łam any rc- 

gjonm izm , naiu ratny i o ryg in "ln y . odrębność 

fo lk lo rystyczn ą  —  ciekaw ą zarów no dla m u zy­
ków , jak  i d la  ogó łu  słuchaczy, tan. m a ło  znają 

cych źród ła  te> m uzyk i. A  p rzedstaw ia  on a  og  

rom ue bogactw o d źw ięk ow e  i św ieżość, n ie  sita 

żoną żadnem i kanonam i. O czyw ista jest to  część 

ty lk e  -ogromnej sikali łych  pieśni, p ięknycn  w  

sw ej szerok ie j, typow o  s łow iańsk iej ro z iew - 

nosci Czekamy na inne, zapow iedziane.

W  wykonan iu  —  piękna, interesu jąca har­

m on izacja  i zespołow a jedność boga tych  głosów , 

że na łych  w a lorach  poprzestaniem y.

deszcze jeden  m ały  koncert iDodtruitka tał 

tów ka ). O degrał 0 11 k ilka  ładnych u tw orów  

Schumanna. Ładn y czysty łon  w brzm ien iu , 

dobrze w yczu ty  e leg ijn y  nastrój, św iadczą o  p o ­

stępie solisty. Zdobyw a się on na pełen eks 

p recj i  wyraz.

Dużo szczerych  w zruszeń  wanniśmy p łytc iu  

Po lo  jednak  by w y ło w ić  coś cennego, należy 

przeczekał n iep rop o ic jon a ln ie  długą k o le jk ę  

b iczów . A dyskoteka rozgłośni posiaua ty le  do ­

praw dy c iekaw ycli okazów , że m ożnaby te ro 

d zynki zagęścić. C zekam y^w ięc. R iŁj .

P . S. ! O m ów ien ie  pozostałych au dycy j (to n  
cenlu Ikanieralnego i inn.) w następnym nu­
merze.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

t ank Gospodarstwa Krajowego w 1934 raku
W  1931 r. zaznaczył się poważniejszy 

wzrost operacyj Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Świadczy o tem zw iększenie 
>t>rotów Bartku, które osiągnęły 18,4 nul 
jardów złotych, a wiąe o 2,8 miljardów 
więcej niż w roku poprzednim. Suma 
bilansowa wzrosła o 44,5 mili. do 2.211,1 
milj. zł.

Wzrost ten jest wynikiem z jednej 
strony zwiększenia się środków obroto­
wych Banku, a z drugiej strony —  roz- 
s*erzen/a działalności kredyt one j.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
w roku ubiegłym bardzo poważny wzrost 
wkładów, których suma zwiększ) ła się
0 77,6 milj. zł., osiągając 314,4 milj zŁ 
Wzrost wkładów zaznaczył się we wszy­
stkich kategorjach Wkładców: stan wkła 
dów instytucyj i osób prywatnych zwiek 
szył się do 147,7 milj. zł., instytucyj pań 
stwowych do 121,9 milj.. instytucyj sa 
morzigłowych do 19,2 milj., oraz prawno 
publicznych zakładów ubezpieczesń do 
25,6 milj. zł. Podkreślić wreszcie należy 
stały 1 znaczny przyrost wkładów osz- 
ezęanościowych, które osiągnęły w koń 
cu roku 63,5 milj. zł. w obce 55 milj. zł. 
w roku popi zednim.

Przypiyw wkładów zużyty został cześ 
ciowo na rozszerzenie akcji kredytowej, 
w głównej jednak mierze przyczynił się 
do bardzo znacznego wzmocnienia struk 
fury finansowej Banku.

Pogotowie kasowe Banku (kasa, Bank 
Polski, PKO. bilety skarbowe i bony n 
westycyjne, waluty oraz wylosowane pa 
piery wartościowe i płatne kupony) 
zwiększyło się o 13,3 molj. do 62,7 milj. 
zł.

Ogólna suma kredytów działu hand 
łowego zwiększyła się do 449,3 milj. zł 
czyli o 63,1 milj. zł.

W  dziale operacyj dokonywanych 
przez Bank na rachunek Skarbu Państ 
wa zaszły w ciągu-1934 r. poważniejsze 
zmiany. Przedewszystkiem podkreślić 
należy wzrost funduszów budowlanych 
oraz udzielonych z nich kredytów na bu 
iownictwo mieszkaniowe.

Pierwsze zwiększyły się o 41 milj. zł 
d p  357.7 milj. zł.

Udział poszczególnych gałęzi gospo­
darczych w ogólnej sumie kredytów, u-, 
dzielonych przez Bank na koniec ostat­
nich dwuch lat operacyjnych, pi -odsta­
wiał się następująco (w milj. zł.):

Ogólna suma kredytów dla instytucyj
1 przedsiębiorstw państwowych, żarów 
no przemysłowych jak L innych, zmalała

o 39 milj. zł. do 200 milj. zł. Wpłynęła 
na to przede\vszystkiem likwidacja a- 
gend „Polrosu'1 oraz Rorzp. Prez. R. P. 
z 27 października 1934 . o rozrachun­
kach między skarbem Państwa a B. G. 
K., które wprowadziło pewne zmiany w 
rozliczeniach.

W  zakresie kredytów rolniczych udzie 
lał Bank jedynie pożyczek pod rejestro­
wy zastaw zboża, których ogółem roz­
prowadzono na 6,6 milj. zł. Pozatem pro 
wadził Bank rozpoczętą jeszcze w 1933 
r. akcję konwersyjną przy pomocy Ban 
ku Akceptacyjnego. Ogółem zawarto po 
koniec roku sprawozdawczego 1.001 ukla 
dów na około 20 milj. zł. przyc/em na 
leży zauważyć, że wypłacalność dłużni­
ków z tytułu należnych odsetek i rat ka 
pitałowych od zawartych układów jest 
naogół dobra.

Największą sume obrotów stanów ą 
pożyczki budowlane, w którym to dziale 
Bank rozwijał najżywszą działalność 
również w roku ubiegłym. Akcja kredy­
towo - budowlana obejmowała, podob 
nie jak w 1933 r., głównie drobne budów 
nictwo mieszkaniowe, zapoczątkowane z 
tak pomyślnenii wynikami w 1932 r.

W  ciągu 1934 r. udzielił Bank z Pań 
stwowego Funduszu Budowlanego 6798 
pożyczek na suinę 38,9 milj. zł. Poza- 
tem z funduszów własnych wypłacił 52 
pożyczki na sumę 7,9 milj. zł. tak, że 
ogółem udzielonych zostało 6.850 poży­
czek w łącznej wysokości 46,8 milj. zł. 
wobec 4.40t> pożyczek na 29,1 milj. zł. W' 
1933 r. Wskutek tego ogólna suma po­
życzek budowlanych przyznanych przez 
Bank od początku swej działalności, wy 
nosiła w końcu 1934 r. 612,2 milj. zł.

Wyniki akcji kredy to w o-budow lanej 
w ub. rOku były daleko pomyślniejsze 
niż wr latach poprzednich; przy pomo­
cy uruchomionych w ostatnim roku 
środków sfinansowano bowiem budowę 
1 9.386 mieszkań o 53.374 izbach, co sta

nowi przeszło czwartą część ogólnej licz 
by izb, wybudowanych przy pomocy 
Banku w 10 latach poprzednich (193156) 
Udziar kredytów Banka w ogólnym kosz 
cie budowy wzniesionych w 1934 r. do 
mów wyniósł 25,9 proc. przy budownict 
wie drobnem i 19,6 proc. przy budow ­
nictwie blokowem.

W  roku sprawozdawczym została pod 
jęta w szerszych rozmiarach kwestja bu 
downictiva robotniczego ppzez powoła­
nie do życia w czerwcu 1934 r. specjal­
nej instytucji p. n „Towarzystwo Osiedli 
Robotniczych11 Sp. z o. o. w  Warszawie 
z kapitałem zakładowym 500 tys. zł. Za 
daniem tej spółki, w  której wzięli udział 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Fun 
dusz Pracy, Dyrekcja Lasów Pa listwo 
wych i Zakłady Ubezpieczeń Społecz­
nych, jest budowa domów i osiedli dla 
osób niezamożnych.

Prócz akcji finansowej dla budownict 
wa Bank starał się również w  roku ubieg 
łym zapumocą odpowiedniej propagan 
dy szerzyć w społeczeństwie zrozumienie 
dla budownictwa domu na użytek włas 
ny oraz przeprowadził prace imające na 
celu oparcie drobnego budownictwu na 
najekonomiczniejszych zasadach.

Podobnie jak w poprzednich latacłi 
Bank stosował również w roku 1934 du 
że ulgi wobec dłużnILów. Zaległości ra­
talne rozkładał Bank na dogodne termi 
ny spłaty, uwzględniając sytuację finan 
sową dłużników oraz ustalając realne 
plany spłat. Speejalnie dogodne warun­
ki spłaty przyznawał Bank rolnictwu o- 
raz dłużnikom na terytorjum dotknię- 
łem powodzią. W  roku ubiegłym konty 
nuuwał Bank rozpoczętą w 1933 r. kor. 
wersję długów rolniczych przy pomocy 
Banku Akceptacyjnego. Ogółem zawar­
to po koniec roku ostatniego 1.001 u kła 
dów na około 20 milj. zł.przyczem nale­
ży zauważyć, że wypłacalność dłużni­
ków z tytułu należnych odsetek i rat ka-

Zwcluteme od od lokali
Jak w iadom o, w edług ustawy o  podatku 

od loka li budynki fab ryczn e  są zw o ln ion e  od 
tego podatku.

U rzędy skarbow e przew ażn ie  zw a ln ia ją  Jed­
nak od tego podatku itylko budynki fab ryczne 

Ostatnio M inisterstw o Skarbu okó ln ik iem  z 
dn. 2.V 1935 r. iL. D. V  9342/3/35 w y jaśn iło , że 
każdy budynek o  Mo jest przeznaczony na cele 
przemysłowe, a n ie jest u żytkow any na cele 
m ieszkalne tub n a  inne ceie  jest bnuynkiein 
febrycznym -i itego charakteru n ie  zm ien ia  ro z ­

m iar budynku, ani b rak  w  n im  s iln ik ów  m e­

chanicznych.
Z p ow yższego  w yn ika , że na zasadzie po­

w ołanego postanow ien ia  w o ln e  są od podatku 
od loka li n ie ly lk o  budynki fab ryczne w potocz- 
nem tego słowa znaczeniu, a le  także i budynki 
specja ln ie wybudowane nu cele przedsiębiorstw  
rzemieślniczych zaopatrzonych  w  karty  rzem ieśj 
n ioze (np. w arszta ty  ślusarskie, kuźnie i t. p.).

P ow yższą  in terp retac ję  stosować na leży od 
r. 1935 począw szy , za lata zaś ub iegłe  w  tych 
w ypadkach —  gdy na w n ies ion e  odw ołan ia  n ie  
zapadły jeszcze  orzeczen ia  Izb  Skarbowych, (es)

pitałowych od zawartych układów jesi 
naogół dobra.

Najbardziej istotne ulgi jednak wpro 
wadzają wydane w końcu ub. roku usta 
wy oddłużeniowe dla rolnictwa i same 
i-zadów. Należy tu wymienić: ro tporzą 
dzenie Prezydenta Rzplitej z 24 paździar 
nika 1934 r. o ulgach w spłacie długów 
posiadaczy gospodarstw wiejskich oraz 
rolniczych przedsiębiorstw i instytucyj 
w bankach państwowych oraz dekret z 
tej samej daty o poprawie gospodarki i 
linansów związków samorządowych, a 
pozatc-m rozporządzenie Prezydenta z 
12 czerwca 1934 r. o wierzytelnościach 
w walutach zagranicznych.

W  związku z leni i rozporządzeniami 
utworzony został w Banku z końcem ub. 
roku fundusz oddłużenia dla rolnlcrwa 
i samorządów w łącznej wysokości 71 
milj. zł., z czego na rolnictwo przypada. 
46,3 milj., na samorządy 24,7 milj. zł. 
Na fundusz ten przelano 26,1 milj. zł. z 
innych rezerw Banku. Pozatem zużyto 
na ten cel lokaty stojące w .związku z 
pretensjami Skarbu Państwa do rolni­
ków i organizacyj romiczych (głównie 
Koopiołna), przekazanych na fundusz 
oddłużenia w  wysokości 32,4 milj. zł. Po  
zostałą resztę stanowią różnego rodzaju 
należności Banku z tytułu odsetek od po 
życzek samorządowych, dodatku admini 
stracyjnego oraz odsetek zwłoki od po 
życzi k emisyjnych.

W yhitne polepszenie się płatności rat 
pożyczek emisyjnych oraz stosunkowo 
dobra wypłacalność dłużników, z który 
mi zawarto układy konwiersyjne, świud 
czą wymownie, że ulgi stosowane prze* 
Bank osiąga swój cel, umożliwiając 
dłużnikom uporządkowanie ich sytuacji 
finansowej. Należy się spodziewać, że 
przeprowadzenie akcji oodłużemowej na 
podstawie wymienionych ustaw przynie­
sie niewątpliwie dalszą, bardzo znaczna 
poprawę, w tyin względzie.

Czysty zysk Banku wzrósł w porówna 
niu z 1933 r. o prawie 400 tys. zł., wy 
riewząc okrągło 3 milj. zł. Zysk ten —  
zgodnie z dekretem Prezydenta R. F
0 Banku Gospodarstwa Krajowego z 3 
grudnia 1930 r. —  będzie podzielony w  
ten sposób, że 35 proc. przeznacza się na 
rezerwę specjalną dla listów zastawnych
1 obligacyj Banku. 20 proc. na fundusz 
rezerwy-, 35 proc. do rozporządzenia Rzą 
du, a resztę, t. j. 10% na inne cele Drze- 
widziane w statucie. Sosn.

Jan Kusze! i Eugeniusz Bałucki 40

PRZEGRANA
Pcwieść współczesna

—  Don Juan z kuchni —  wydał o sobie opiinję, 
lecz w tej samej chwili uprzy tomnii sobie, że przecież * 
to dalszy ciąg, a przynajmniej epizod, bardzo ściśle z 
całą jego , gordonowoką" historją zw iązany.

—  Dlaczego wydarzają mi się takie rzeczy, jakich 
nigdy dotychczas nie przeżyłem? —  mówił do siebie. 
— I dlaczego to wszystko równocześnie mnie spotyka?

Idea, która go opanowała, że w jego aparacie 
mózgowym dzieją się jakieś rzeczy niezależne oa nie­
go, przeniosła się teraz na teren jego stosunków do 
kobiet.

—  Andzia, Nina, Ala i...
Nie. Ta ostatnia to inna sprawa. Nie m ógł „ię po­

godzić z tem, że stosunek jego do iLoli jest TÓwnież 
jakimś niesamowitym epizodem.

Ala. Chwilowo ma z nią spokój. Po katastrofie au­
tomobilowej nazwiska ich połączono razem w gaze­
tach, pani Ala mimo wszystko zbyt dbała o opinję to­
warzyską, by narażać się na kompromitację. Przyje­
chał również mąż i siłą rzeczy ich stosunki ogTam ;zy 
iy  się do rzadkich, zdawkowych telefonów. Z drugiej 
strony Stefan po spotkaniu jej z Niną w  „Europęj 
skiej“ czuł się zażenowany.

—  Chwała Bogu, że cnoć z tamtą mam spokój.
Bał się, że każda kobieta obok niego przeszkadza

mu w  jego zamiarach względem Loli, choć te zamia­
ry wydawały mu się śmieszne i nigdy oieziszczalne.

Po południu ^potkał się z nią. Z oczu jej wyczy-- 
tał, że jest mu bardzo rada. Mówili o rzeczach nie­
ważnych, idąc wolnym krokiem przez ulice miasta i 
nie SDostrzi gli się, gdy znaleźli się na Bagateli. Nie 
potrzeba im już było słów, by wyrazić wszystko, co 
do siebie czuli.

Wtsizii do cukierni Dałkowskiego, usiedli w kącie. 
Rozmowa się urwała. Było im oobrze.

—  Jak panu na imię? —  spvtała Lola.
Barczyński spojrzał na nią zdziw iony.
—  Stefan!
Uśmiechnięte oczy komety patrzały na niego u- 

porczywie i znacząco, jakby mówiły „I przede mną 
chcesz ukryćJ‘?

—  Chciałabym wiedzieć, jak pana nazywają bli­
scy?

Barczyński zgadł o co chodzi. Zrozumiał z całą 
pewnością, że i ona wie, kim om jest. Chciał się <bro 
nić

Tutaj nazywają mnie przeważnie Stefkiem.
—  Ale... tam, u pana w domu, na jbilżsi, jak pana 

nazywali... gdy był pan jeszcze mały?
—  Esti.

również pieszczotliwy • krót od Austina, zwłaszcza wy-
Nagle uprzytomnił sobie, że Esti, to może być 

mawianego w  pewnym djalekcie angielskim: —  Ostin 
—  Estin- Zaczą mówić gorączkowo.

—  Esti to 6krót od Estćphe. Nazywano mnie z 
francuska Estćphe. Właściwie Estóphe to nie Stefan, 
lecz miejscowość. W ie pani? Jest takie wino czerwo­
ne Saint - Eistćphe, bardzo dobre wino....

Zwrócił rozmowę na wino, zaczął opowiadać o

swojej młodości, przepędzonej na południu Franci! 
wśród winnic

Nie przerywała, patrząc na niego szeroko rozwar- 
temi oczyma. „Widocznie ma siwoje powody do ukry 
wania się i przede mną“.

Nagle urwał. Uczuł wyraźnie, tak wyraźnie, jak­
by słyszał słowa, że te oczy mówią:

—  Nie pytam o nic. I tak mi wszystko powiesz, gdy 
nadejdzie chwila

Ujął opuszczoną jej rękę.
—  Panno Lolu, me nudzę pani?
—  O nie.
Zamilkli, lecz żadne z nich nie cofnęło ręki.
Później zaczęli znowu, mówić o rzeczech oboję­

tnych, lecz interesowały ich ogromnie same słowa,, 
choć do treści nie przykładał, żadne i wagi.

Odprowadziwszy Lolę do domu, wracał Barczyu 
ski do siebie Coś w-zhierało mu w  piersiach czuł sie 
lekki, szczęśliwy.

Na pożegnanie powiedziała m u.
—  Dowidzenia, Esti!
Robił sobie wyrzuty, że nie powiedział jej wszyst 

kiego, że nie wytłumaczył jej jdynej, ż ta historja z 
Gordonem, którą wyczytał w  jej twarzy, to wszystka 
niepra wda, potworne nieporozumienie. Ona uwierzy­
łaby mu.

Dlaczego jej tego nie uowii dział?
Gdzieś na dnie duszy tkwiło ukryte przekonanie 

nieuświadomione, a wyczuwalne, że może... gdyby 
wiedziała prawdę... może byłoby inaczej.

—  A zresztą, czy ja sam wiem, kim jestem?

D. c. ».
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„Miłe miasto“, wstrząśnięte do głębi 
Magiczną wieścią, zamarło wczoraj w 
bólu i żałobie.

Na wszystkich budynkach wywieszo­
no chorągw.e żałobne lub flagi państwo­
we z kirem żaioby. Chorągwie na gma­
chach urzędów zostały opuszczone do po­
łowy masztów.

Na twarzach przechodniów malowało 
się skupienie i smutek. Ruch ulicz. osłabi 
na tempie. Ulica, zazwyczaj hałaśliwa i 
niespokojna, tchnęła ciszą i powagą.

W wielu oknach wystawowych uka­
jały się portrety Zmarłego, pokryte ki­
rem. Przechodnie skupiali się koło tych 
wystaw w milczące gromady. Z wielu 
oczu płynęły łzy — bez słów. Wid/ianu 
dzieci płaczące z głośnym szlocnem, jak 
po najbliższym z rodziny, dzieci, ucie- 
Kających z głośnym płaczem do domów 
pod uspakajaiącą opiekę matki.

W  urzędacłi państwowych, samorzą­
dowych i prywatnych odbywają się urzę­
dowania. jednakże interesantów była zni­
koma ilość. W  sądach wileńskich zawie­
szono ferowanie wyroków. Nie odbyła się 
żadna rozprawa.

Na ulicach, w punktach, gdzie za‘nsta 
kiwane są głośniki radjowe gromadziły 
się liczne tłumy dochodzące nieraz do kii 
ikusel o.>ób i w skupieniu wysłuchiwały 
ostatnich komunikatów nadawanych 
przez Polskie Radj°.

Z ust do ust podawano wiadoiność o 
: pewnym wojskowym,' który dowiedziaw­
szy scię o zginie Wodza zemdlał, tak, że 
musiano don wezwać pogotowie wojsko

RADA GRODZKA BBWR.
Rada Grodzka BBWR. odbyła w dniu 

wczorajszym żałobne zebranie, na którem 
po wysłuchaniu Orędzia Pana Prezy­
denta, powzięła następującą rezolucję:

Ból serdeczny, jakim dotknął nas 
srogi los przez zgon Wodza Narodu, 
silniej jeszcze niż dotąd zbliży wszystki- h 
członków Kół Dzielnicowych i Rady 
Grodzkiej BBWR. w m, Wilnie.

Spojeni tym bólem ośwadczanriy, iż 
Orędzie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej jest dla nas jedynym rozkazem 
działań a, do którego staniemy na każdy 
zew swej władzy w karnych szeregach 
obywatelskich.

RADA PO W IAT O W A BBWR.
W cura j odbyło się w Wilnie we­

wnętrzne zebranie żałobne Rady Powia­
towej BBWR. powiatu Wileńsko-Trockie- 
go  wspólnie z Zarządami Powiatowemi 
Związku Strzeleckiego i Związkiem Re­
zerwistów. Porządek dzienny ograniczył 
się jedynie do wysłuchania orędzia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i uczczenia 
Zmarłego kilkuminutowem milczeniem

ŻAŁOBA W ARM.fU

'/ polecenia ministeirstwa spraw woj­
skowych wszyscy oficerowie i podofite 
rowie przeywdzklt opaski żałobne, które 
bedą nos/li aż do odwołania.

PRZEW IĄZANIE SZ rANDARÓW
p u ł k o w y c h  ż a ł o b n ą  k r e p ą .
Wr związku ze zgonem Marszałka Pił­

sudskiego we wszystkich oddziałach gaz 
nizonu wileńskiego odbyła się podniosła 
uroczystość, przewiązania żałomią krepą 
sztandarów pułkowych. WT godzinach pu 
południowych zarządzonu zbiórkę. Do­
wódcy pułków odczytali żołnierzom orę

firnu przeżywa ból w milczącym skupienia
NabMeAstwa żałobne we wszystkich Świątyniach

Wilno —  m'asto ukochane szczegól­
nie przez Marszałka —  odczuwa powsze 
thny żal po Jego zgonie i jeszcze ciężej 
i boleśniej niz inne miasta i dzielnice 
kraju. Nastrój smutku całej bez wyjątku 
ludności miasta jest tak głęboki, że nie 
pozwala na uzewnetrmM n.e go w for­
mie zbj »eeznyeh lub głośnych manifc- 
stacyj żałobnych, które w sercu każdego 
mieszkańca Wilna mogłyby tylko jak 
najdotkliwiej urazić strunę bólu i spro­
fanować świętość uczuć, wiążących na- 
zawsze Wilno w pamięcią Marsa aika.

W IL N O  CHCE I MUSI SWÓJ BÓL  
PR ZEŻYW a Ć TYLKO W  M IL i ZĄCEM  
SKUPIENIU  I W  CISZY, które są naj­
prawdziwszym i jedynie odpowiadają­
cym chwili wyrazem jego nastroju. Te- 
nu przekonaniu uala wyraz powszechna 
opinja na odbytej u p. woj"wody iasi 
rzołta, w dniu wczorajszym w godzinach 
południowych konferencji przeustawicic 
li społeczeństwa, sądownictwa i wojsko­
wości.

Na znak ciężkiej żałoby wszystkie or 
ganizacje, związki i stow arzyszt nia . po 
łeczne na terenie miasta, podobnie jak 
I rada miejska, odbyły w ciągu dnia 
wczorajszego jedynie wewuętrznr zebra 
nia i posiedzenia, na których w skupie­
niu wysłuchano orędzia Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, poczem po kilkmr - 
nutowem milczeniu posicdzenl*- zamłuiię
KO.

Drugim znakiem powszechnej i w tym 
samym skupionym duchu utrzymanej za 
lobv będą NABOŻEŃSTW A ŻAŁOBNE  
ZA SPOROJ DUSZY Ś. P. MARSZAŁKA  
KTÓRE W E  WSZYSTE ICH BEZ WYJĄ  
t k u  ś w i ą t '  NIACH WSZYSTKICH  
w y z n a ń  r e l i g i j n y c h  o d p r a w i o
NE ZOSTANĄ W  DNIU DZISIEJSZYM  
tv ten sposób, iż uczestniczyć w nich bę­
dzie ludność każdego z wyznań bez róż 
nicy lub podziału korporacyjnego, wzgl. 
grupowego, jak również bez sztandarów 
i bez innych oznak zewnętrznej dekora 
cji. Nabożeństwa te będą miały cliarak 
ter zbiorowej żałoby i jej powszechności, 
v jednakowy sposób ciążącej na sercu 

każdegc mieszkańca Walna.

Msze święte wraz z modłami, bez prze 
mówień W  KOŚCIOŁACH KATOLIC­
KICH ODBĘDĄ SIĘ W  DNIU  DZISIEJ­
SZYM JEDNOCZEŚNIE, O GODZ. 9.30 
RANO I POPRZEDZONE ZOSTANĄ NA  
DŁUGO PRZED ICH ROZPOCZĘCIEM  
GŁOSEM D ZW O N Ó W  ZE W SZYST­
KICH KOŚCIOŁÓW7. Razem z dzwona­
mi odezwą s.ę sj reny wszystkich fabryk 
i warsztatów na terenie miasta.

W  KOŚCIELE KATEDRALNYM  św. 
JANA MSZA ŚW IĘTA ŻAŁOBNA OD­
PRAW IONA ZOS I ANIE  PRZEZ J. E. 
Ks. BISKUPA MICHa LKIEWIOZA.

Jak się dowiadujemy, wTszyscy praco 
w nicy państwowi i samorządowi, pragną 
cy wziąć udział w  nabożeństwach, będą 
na ten czas zwolnieni z pracy.

NABOŻEŃSTW A ŻAŁOBNE ODBĘ­
DĄ SIĘ W  D NIU  DZISIEJSZYM W  GO­
DZINACH RANNYCH RÓW NIEŻ W  
ŚW IĄTYNIACH PRAW OSŁAW NYCH, 
ZBORACH EW ANGELICKICH, SYNA 
GOGACH I KIENESACH.

W  urzędzie wojewódzkim od wczesne 
go runa do późnej nocy bez przerwy w 
dniu wczorajszym zjawiali się przedsta­
wiciele instytucyj, związków, organiza- 
cj j i t. p. jak również konsuiowie i p-zed 
stewieiele państw obcych, wpisując w 
milczenia swoje nazwiska na wyłożo­
nych arkuszach kondolencyjnych. Rów­
nież władze wojewódzkie BBWR. otrzy 
mu ją zarówno z Wilna jak z terenu całe 
co województwa depesze . pisma kondo 
Iencyjne z prośbą o przekazanie ich w.a 
dzom nuezelnym Bloku.

uziu Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
rozkaz gen. Kasprzyckiego, zawiadamia­
jący armję o objęciu przez niego kierów 
nictwa Ministerstwem Spraw Wojsko­
wych oraz zamianowaniu gen. Rydza 
Śmigłego generalnym inspektorem ar- 
uiji.

Po uroczystości przewiązania sztauda 
rów krepą, orkiestry pułkowe odegrały 
marszu żałobnego.

PREZYDENT MALESZEWSKI 
W  IM IENIU  LUDNOŚCI W ILNA  

ZŁO ŻYŁ KONDOŁEŃęJE 
i ’A X l M a & ś ż a ł k o w e j .

Na wieść o zgonie Marszalka Piłsuds­
kiego prezydent miasta dr. Maleszewski 
wystosował do Pani Marszalkowej nastę 
pu/ącej treści telegram:

W  'mieniu ludności miasta Wilna, 
pogrążouej w głębokiej żałobie po stra­
cie największego Syna Ojczyzny, które­
mu Polska, a z nią Wilno, zawdzięcza 
swoje wyzwolenie, składam na ręce Two 
je, Dostojna Pani, zapewnienia niezmien­
nej wierności dla wskazań Ukocnanego 
Wodz a.

PRACOWNI CA MIEJSCY SKŁADAJĄ  
HOŁD Ś. P. MARSZAŁKOWI.

Wczoraj po skończonem urzędowa­
niu w sali posiedzeń rady miejskiej odł>v 
ło się zebranie wszystkich pracowników 

miejskich. Na zebraniu prezes Związku 
Pracowników Miejskich lnż. W7ątorski 
odczytał orędzie Prezydenta Rzeczypos­
politej, następnie zaś pizez aklamację 
powiziętou chwałę, złożenia wyrazów 
współczucia wice-prezydentowi miasta 
p. Adamowi Piłsudskiemu.

d z w o n y  ż a ł o b n e .

Wczoraj w południe przez pół godzi­
ny biły dzwony we wszystkich kościo­
łach wileńskich.

W YJAZD DELEGACYJ  
DO W ARSZAW Y.

Dowiadujemy się, że celem złożenia 
hołdu prochom Marszałka Piłsudskiego 
wyjeżdżają do Warszawy liczne dciegae 
ie wojskowe, zrzeszeń, korporaeyj f zwlą 
zków oraz przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa.

ZAW IESZENIE W IDOW ISK.

Starosta Grodzki podaje do wiadomo­
ści, że naskutek zarządzenia ministra 
spraw wewnętrznych, począwszy od 
du.a dzisiejszego, aż do odwołania, na 
znak żułoby narodowej wszelkie widowi 
ska zostały zakuznne.

t

Rzemieślnicy Ihlna
W  dniu 13-go m aja 1935 r o gbdz. 19 od  by 

to się w  loka lu  Izby R zem ieś ln iczej w  W iln ie  
U roczyste  Żałobne Zebran ie członków  Zarządu 
i m ie jscow ych  człon ków  R ady Izb y  oraz star 
szych Cechów  i p rezesów  organ izacy j rzem ieś l­
n iczych chrześcjańskich  1 żydow skich .

Zebran i po wysłuchaniu odczy tan ego  przez 
Prezesa Izby  p. W ładysław a  Szum ańskiego orę ­
dzia  Pana P rezyden ta  R zeczypospo lite j uenwali 
U w ysiać  na ręce Pana M in istra Przem ysłu  i 
Handlu kondolencyjną depeszę treści następują 
cej:

„Głęboko dotknięte zgonem Pierwszego  
Marszałka Polski 1 W ielkiego Budowniczego Rze 
c zy  pospolitej Józefa Piłsudskiego rzemiosło wo  
jewództwa wileńskiego przesyła na ręce Pana  
Ministra wyrazy szczerego żalu i  bólu".

Następn ie postanow iono, aby -wszyscy rze ­
m ieśln icy w o jew ód ztw a  w ileńsk iego  za ło ży li ża­
łobne opask i na rękawach aż do  odw ołan ia .

W  końcu zebran i p rosili Izbę, aby p iln ie  
czuwała, by  o p rzeb iegu  uroczystości rzem iosło  
zostało w  porę pow iadom ione  i m ogło  w ziąść w  
nich grem ja ln y  udział, da jąc  lem  w yraz  sw ego  
H ołdu dla Zm arłego  W o d za  Narodu.

EW ska  Wilna
Wczoraj o godz. 20-ej w lokalu Izby 

Przemysłowo-Handlowej odbyto się nad 
zwyczajne żałobne posiedzenie Rady 
Micjsaiej miasta Wilna. Na posiedzenie 
przybyli radni wszystkich ugrupowań 
politycznych. Sala była udekorowana 
portretem Marszalka Piłsudskiego spo 
witym kirem oraz flagami państwowemi.

Prezydent miasta dr. Maleszewski 
wzruszouym głosem zawiadomił Radę o

tragicznym ciosie, jaki zadała Polsce nie 
ubłagana śmierć i prosił Radę o zacho­
wanie trzyminutowej ciszy. Radni, orar 
licznie zgromadzona publiczność wysłu­
chała prezydenta miasta stojąc.

i

Po trzyminutowej ciszy p. prezydent 
odczytał orędzie p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej I. Mościckiego, poczem posie­
dzenie Rady zamknął.

Do Robotników m. Wims
R O B O T N IC Y !

W  autach clęiaie j iatoby, która tak nlea 
czeki wanie spadla na Państwo Polskie praca 
-nlerć Marszałka Jńzc a Piłsudskiego n ieeb 

krasa "o b o t n iu  W iln a  zjednoczy się w  U h  
1 żałobie.

R O B O T N IC Y !
W spólny jest nasz ból, oddajmy więc wspał 

nie z całą Polka hołd Wielkiemu Zmarłemu
Za O kręgow ą Radę Zaw odow ą L Z Z  w  W iln ie  

Prezes
(— I W ładysław  Głuenowsfc.

Sekretarz O kręgow y
( — (Leonard Ąbęluik,

—  Nadzwyczajne walne zebrani* Cechu n r  
rarzy, malarzy sztukatorów, kamieniarzy l  ctedP
pośw ięcone uczczeniu ś. p. p y s za łk a  J ó ze fr  
P iłsudskiego. t>nia .3  b. m. w  lokalu  zw iaz fc t 
Ce m ó w  —  N iem iecka 25 o  godz. 19 p rezes Co- 

H erm anow icz p o  zagajen iu  zebrania uw>~ 
CẐ ,  C. <łdcz>''ła l ‘ redzie  P rezyden ta  R zeczyp o ­
spo lite j z dnia 12.V t . b., k tó re  zebrani w j sta 
chali sto jąc Poczem  pam ięć zm arłego  W o d z i  
Nar >du przedstaw iciele rzem iosła uczcili 5-ckr- 
m inutowem  m ilczeniem .

, ~  K3'lb  W łóczęgów . W  dniu d zis ie jszy®  
fd b - j z i e  sję N adzw ycza jne  żałobne br*n*e  
K lubu, w  lokalu  p rzy  ul. W itkom iersik iei l  
m. 21, i łu l.tuałn ie o  godz. 20).

~  lękała Sfoyarzyszeuia Urzędników  
..li«rb n w vch  w  W R n ie  zeb ra li s ię wczc. a j w szys­
cy _ ti d m -y  skarbow i d la uczczenia Pam ięci. 
N a jw ięk  izego >vna O drodzonej Po lsk i   M ar­
szalka Józe fa  P iłsudskiego.

P o  zagajen iu  i odc/ytarriu orędzi?  P re zyd en  . 
ta R zeczyposp. zebran i przez pow stan ie i i «£  
nonun" ow e i r :lczen ie  z ło ży li hołd Pam ięć  Tr 
go, K f  ry całe sw e życic p ośw ięc ił O jczyźn ie .

—  Odbyło się uroczysle posiedzenie ta «h  
(.łow nej Zjednoczenia Roboi uezyeh kw iązkuw  
zaw -żow ych  Ziem Półn«w»no-\. nehodnleh, o *  
'L, m P ^ e s  R ady odczy ta ł orędzie P rezyn b t 
R zeczypospo lite j i za rządz ił 3-m m utowa ciszę nu 
znak hołdu W ie lk iem u  Rudow n.czemu P: ńsówa

.lada uchwaliła zw ołać  na dzień  14 m ak  
Zarzady Z w ią zk ó w  o, pełnym  składzie.

R da zaw iesiła  wsszysłlM  inne zebran ia o r ­
gan izacy jn e  i zebran ia Zrzeszonych  Zw iązków . 
N f zmak ża ioby cz łon k ow ie  R ady G łów n ej i  
w szyscy czynn i d z ia łacze  Zw iązkow e m aj * no­
sić opaski z k repy d o  odw ołania .

—  Km U Ol r y g o , Un jl Zw iązków  Zawodo­
wych Pracowników Um ysłowych w  W iln ie  nr 
na nadrw ycza jnen , posiedzen iu  postanow iła we­
zw ać w szystk ie  Zw .ązk i i żrzeszen ia , w ch odzące  
w  „k .ad  U n ji do W zięcia udziału w e  w s.-ystkw * 
obchodach żałobnych  spor odu zgonu  W odzt, 
Narodu, a w  p ierw szym  rzędzie  o uczczenie świe 
t >nej 'ego  pam ięci przez noszen ie opasek ta  
łobnyeh p rzez w szystk ich  człon ków  Uuji n . 
czas trw an ia żałoby.

—  7 a i-a d  Związku Pracowników Kom unał 
nycł i Indtylucyj Użytfcm ości Publicznej Z P M  
w  W iln ie  na nadrw ycza jnem posiedzeniu w  dn. 
'3 .V . 1935 r postanow ił w y raz ić  ubolewanie 
ipow odu n ieodża łow anej stra ty W o d za  N aród* 
i rob otn ików  i ubolew an ie sw e  z ło żyć  na ręce 
w iceprezydenta m W idna p. Adam a "iłsudsk ie  
go.

— Na intobnem Pi ..'jedzeniu Romitełn Z ł*> -  
kowanych Organizacyj Kobiecych odczytań  z orę­
dzie  Frezyden ła  R zeczypospo li.e j P o lsk ie j i pa­
m ięć I  M arszałka Polsk i Józe fa  P iłsudsk iego 
uczczono jednom inutow em  m ilczen iem .

Na posiedzeniu b y ły  obecne D elegatk i nastę­
pu jących o rgan izacy j: R odzin y  W o jsk o w e j, R o ­
dzin y  P o lic y jn e j Zw iązku  P racy  C W w a te isk ie j 
Kob iet, S tow arzyszen ia  Peow iaczek , Z-wiązku L e  
gjon istek . S tow arzyszen ia  S łużby O byw ate lsk ie j. 
S tow arzyszen ia  ro m o cy .Ż o łn ie rzo w i Polsk iem u, 
S tow arzyszen ia  K ob ieta  z. wy-ższem w ykszta ł­
ceń -m. S tow arzyszen ia  P-; ysposobien ia ' KohieC 
do O brony K r r " i .  T ow arzys tw a  K rzew ien ia  Kuf 
tury F iz y -zn e j K ob iet i Zw iązku  Położnych .

—  W y d ils l W ykonawczy Zarządu Okręgu  
Związku Nauczycielstwa Polskiego w  W iir  -e. 
zebrany -y dniu 13 m aja 1935 r. na żałobnea 
posiedzeniu , w yda ł ośw iadczen ie, <że łączy się 
w  im ien iu nauczycie lstw a w raz z całym  Ń arc  
dem  w  uczuciach głębok iego  bólu  z powodu.
zgonu P ierw szego  W ych ow aw czy  Narodu __
M arszałka Polsk i Józe fa  P iłsudskiego.

—  Odwołanie <»decv*n n. lWl“-:,r ,e«ktoj Od- 
c zv ł p Janiny M ledzlńsk ie j, organ lzc^auy dziś 
pirzez K om itet Z i.lokow an ;,cii U cgan .za tjJ  a o - 
b iecych  n ie  odbedzie się.

—  Ża łobne Posiedzenie Iz b ; Lekarskiej W f 
|eńsko-N<iwogródz.k*ej. Na w ieść o  ciosie, jaki 
dotknął nasze społeczeństwo, P rezyd jum  Izb y  
f .ekarskiej ki ileńsko-now ogródzk ie j zw o łało  ża­
łobne posiedzen ie 13 m aja o  godz. 14 i posta­
now iło uczcić pamięć Zm arłego —  utw orzen lcn  
funduszu.

—  Na m ak iatoby W ileń sk ie  Tow . L ek a r­
skie odłożyło posiedzen ie naukowe na przyszty 
poniedziałek.

—  Zarząd Zrzeszenia W ojewódzkiego Z. P
0 . K . w zyw a  wszystk ie  człon k in ie  o rga n iza c ji 
na n adzw ycza jn e wa lne zebranie, k tóre  się odh 
będzie  dnia 14 b. m. (w torek ) c  godz. 6 w iee r. 
w  lokalu  ZPO K  Jagiellońska 3/5— 3.

—  N A B O Ż E Ń S T W O  ŻA ŁO B N E  W  K IE N E  
SIE  KARAIM SKIEJ. Dnia 14 b. m. o  godz. 18.3* 
w  Kienesie Karaimskiej w W iln ie  (ul. Grodzkie 
6) odbędzie się żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. Pierwszego Marszałka Polski Józe­
fa  Piłsudskiego. Nabożeństwo będzie celebro wo  
ne przez J. E . Hachana Karaim skiego Serafę  
Chan Szapszała w  asyście Ułłu Hazzana T ro r  
kiego Sz. FIrkowicza i Hazzana Wileńskiego'
1. Łobanosa. ;



łO „KIJkJKR- st dnia 14-go maja 1935 t

Nowagr^ dek w żałobie Dzień żałoby w Baranowiczach
Wiadomość o śmierci Wodza Na­

rodu dotarła do Nowogródka w nocy 
łrogą radjową. Natychmiast przerwa­
ne zostały zabawy i gry w lokalach 
publicznych.

Wczoraj od rana miasto przybrało 
oroczysły, żałobny wygląd. Pochylo­
ne flagi powiewały krepą. Ludzie 
onutnem, wymownem spojrzeniem 
wyrażali żal i boleść SDOwodu śmier­
ci najukochańszego Wodza. Niektórzy 
płakali. Półgłosem dzielono się infor­
macjami Radja. Przybyli na targ 
wieśniacy przyjęli tę wiadomość z 
niedowierzaniem. .Kurjer Wileńsko- 
Nowogrodzki“ , który pierwszy z pism 
przyniósł tę wieść, został rozchwy- 
tany.

Organizacje zwołały nadzwyczajne

posiedzenia zarządów 1 przesłały na 
ręce Pana Wojewoay wyrazy hołdu 
dla ś. p. Marszałka.

W Urzędzie Wojewódzkim odbyła 
się odprawa urzędników. Do zebra­
nych przemówił p. Wojewoda Swi- 
dreskl, wzywając do wytrwałej pracy 
wzoręm ś. p. Marszałka Piłsudskiego.

4» * &

Związek L egjonistów w fiowogródku 
orgaruuie wyjazd na pogrzeL ś. p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. — Wszystkie 
organizacje i osoby, które chcą wziąć 
udział w pogrzebie, względnie wydele­
gować swych przedstawicieli, niech zgło­
szą swój akces do Związku Legjonis- 
tów (Biuro Związku Gospodarczego. Te­
lefon 116).

( — ) L. Majcher, prezes.

W  du. i3 m aja b. r  spowodu zgunu P lw w -  
jzvgu Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego  

przedstawiciele władz, organizacy], związków i 
pos; czegóhie osoby składały podpisy w specjal­
nej lialędze kondolencyjnej w  Starostwie.

<» godz. 13-ej w  lokali1 B B W R . przy ut. Szep­
tyckiego 37 odbyto się posiedzeufe wszystkich 

przedstawicieli władz, wojska, organizacyj, 
związków, stowarzyszeń i .nstytueyj w  celu ulu 

żenią program u żałobnych uroczystości. W  pre  

ydjum  zasiedli p. starosta Neugebauer i p. poseł 
Poźuiak. Posiedzenie zagnił p. Zygmunt Czarnoc 

kl —  prezes Rady powiatowi j B B W R . oraz od­
czytał orędzie Paka Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Poczem na znak głębokiej żałoby zebrani 
powstali 1 zapanowała wśród nich eLsza oełna 

powagi 1 zrozumienia chwili.

O  godz. 18-ej w lokalu B B W R . odbyło a r
uroczyste żaiobnr posiedzenie prezydjam  1 Koł 
Miejskiego B B W R . oraz w»Żystkiek członkiń 

ZPOK. —  Zus.aiy wyłonione delegacie, które 

wezmą udział w  nabożeństwach w  świątyniach  

wszystkich wyznań.

O godzinie 19-ej odbyło się uroe~v rte żałob  

ne posiedzenie Rady M ie js k ą  w Magistrach 

Zagaił posiedzenie p. burmistrz W om lk  Obec 

ni byli przedstawiciele w ładz i wojska.

N A B O Ż E Ń S T W  A ŻA ŁO B N E . Dn. 14 m aja t. 

b. odbędą się żałobne nabożeństwa w  kościele 

garnizonowym o godz. 10, w  kościele ra ra fja l-  
pyui i  świątyniach innych wyznan o godz. 11. 
W  nabożeństwach wezmą udział delegaci wszy 

stkieh organizacyj o ra cale społeczeństwo.

Uda w dniu śmierci swego Obywatela
Honorowego

Żałobne posiedzenie Rany Miejskiej

Żałobne posiedzenie Okręgowego 
Zarządu „Rodziny Policyjnej1

W  dniu 13 m aja w sali rekreacyjnej szkoły 

auwr r.— hnej Nr. 1 na W ygonie w Lidzie o  godz. 
J ń e j  odbyto się uroczyste t&Jobne posiedzenie 

R ady  Miejskiej, poświęcone uczczeniu pamięci 
• Obywatela Honorowego m. Lidy P ierw  

i Marszałka Polski ś. p Józefa Piłsndsk' go. 
W iadom ość o zgonie ś. p. Marszalka Piłsod 

jń jcgo  irywarfa w  Lidzie bardzo przygnębiające

wrażenie na wszystkich obywatelach miasta. Od 
samego rana zostały wywieszone przy wszyst­
kich domach samorzutnie flagi narodowe prze­
wiązane ża>ooną wstęgą. Magistrat wydal do  

społeczeństwa żałobny nekrolog powiadam ia­
jący mieszkańców o zgonie Obywatela Huooro- 
wego m. L idy  Mar- zalka P ‘'su< go

c ię ż k i cios, ja k i dotaną ł całą Polskę, odb ił 
s ię  rów n ież głaśnoni echom w  rod zin ie  poli­
cy jn e j, gd z ie  w iadom ość o zgon ie  ś. p. M ar­
szałka Józe fa  P iłsudsk iego w yw o ła ła  pow szech­
ne przygnęb ien ie.

W  godzinach  w ieczorn ych  w  loka iu  kom en­
dy W o jew ó d zk ie j P o lic ji  P ań stw ow e j p rzy  ul. 
O strobram sk iej odb y ło  się ża łobne posiedzen ie 
członk iń  Zarządu ok ręgow ego  R od zin y  P o lic y j­
nej, oraz członk iń  Zarządu  Uoła m iasta.

Zagaiła  posiedzen ie p rzew odn icząca  Z a rzą ­
du p. inspekt. Buczewska, k tóra  w  krou tiem  
w zruszającym  p -zem ów ien iu  pou l reśliła jak  
w ie lk ą  stratę pon iosła  P o 'sk a  p rzez śm ierć je j

O sw obodzic iela , poczem  p. p rzew odn icząca  prze. 
czyta ła  zgrom adzonym  człon k in iom  o ręd z ie  Pt 
P rezyden ta  R zeczypospo lite j, poczem  za rządzo ­
n o 2-m inutowe m ilczen ie, celem  oddan ia hołdu 
W ie lk iem u  Zm arłem u.

N astępn ie odczytano rad jo łe legram  Zarządu 
naczelnego R od zin y  P o lic y jn e j, w zyw a ją cy  człon  
km ie, by w e  w szystk ich  św ietlicach  na znak 
ża łoby p ortre ty  M arszułka ow in ię te  b y ły  krepą 
i zi ajenią.

P os iedzen ie  zam knięto  uchwalen iem  tekstu; 
depeszy, k tóra  przesiana zostan ie d o  Sekretar- 
ja tu  B B W R , skąd przesłana zostanie do  Bel 
wederu.

P d P I E R  S P Ó Ł K A  0 K C Y J N A “ * «  W I L H i E

B i L A R S
na dzień 31 grudnia 1934 roku

S T A N  C Z Y N N Y S T A N  B I E R N Y

kasa
Towary
Ruchom ości
P a p ie ry  p rocen tow e
Nieruchomość
M aszyny
W eks le
Odniorcy
W ek sle  p ri leJtowane
D ostaw cy
Rożn i
Pensja  acow n  kow
Za liczen ia
Sum y nrzocbnzbn-'

2.748,8V
155.900,43
13.783.16
7.652,50

252.000.00
34.793,71
44089,59
02.031,57
3.706,60
1.851,13
6.410.65 

320,00
1.984,56
1.009.66 088.882,45

588.882.45

K ap ita ł Akcy jn y 
„  Zapasow y 

„ Amortyzacypiy 
O dbiorcy 

R óżn i 
D ostaw cy
R edyskon to  W ek s li 

N iepod jęta  D yw idenda 

Sumy przechodnie 
Zysk  r 1933 r.

Zysk netto 1934 r.

252.000,00

54.457,77

91.013,23

1.320,56
37.842.94 

64.741,42
31.375.94 

8 938,75
10.565,36

7.159,25 544.413,21 
‘  44.469,24

588.882,45

Rachunek Strót i ZysHów
K oszty  h an d low e  119.744,47
P rocen ty  7.11 ,,43
Am ortyzacja  ruchom ości :89.00

S trata na O dbiorcach  782,13
„  n a  budow ie demu 11.463j82

Zysa netto

139.863,35 

14.469,2ł

184.332,5!

Zysk brutto 183.356,20

na w ekslach  spisanych na -straty 603,89 
- na pap ierach  p rocen tow ych  372,50

184.332.59

R A D A  N A D Z O R C Z A :

F . Zaw adzk i (prezes) 
K . (io rn ich o w s k ł 
W . Uit tczew sk l 
R. M tlk ow sl l 
Z  Rnszczyc 
F W a lie

Z A R Z Ą D :

A- Żnkownki 'i>rezes| 

Z. Fedorowicz,

W . .Nw-kowski

Księgowa U  Odyńco. a

*rvkrótce orzebóU
 Ał„ i u  ^ 3 6  OfiprZÓdArcydzieło  współczesnej kinenrttografiii 

J Najpotężniejsze z ;g.ratycxne widowisko
film ow e.

T a , która 

oczarowała  

cały lw iąt

w najnowszej  

wzruszającej  

kreacji  p. t.

W k r ó t c e  w  k i  n ie  HELIOS
i

Letników
c ca łodziennem  dobrem  
u trzym an iem  poszuku­
je  się w  m ajątku  o  
półtora  godzin y  kole ją 
od W iln a , b liższe szcze 
gó ły  od  14— 16 codzien 
n ie  ulica Zygm untow - 

ska nr. 8 m 6.

P L A C
do  sprzedan ia 

Zw ierzyn iec , ul. Jasna 
nr. 5, dow ied zieć  się 
nr 5, dow ied zieć  się w  

Adm . „K u r. W i! . “ .

2 poknS®
lub 1 um eb low ane z 
w ygodam i. D o  w yn a ję ­
c ia  In fo rm ac je  w  ad 

m in istrai j i

M‘eskkanie
8-mio p o k o jo w e  

do odnajęcie  
ul. G im nazja lna  4

P I E S I
osuw a  pod  gwarancją
„AKELA* -  KREM)

• ioik. tylko 2 zł.
J. Gmdebuftch 

Poznań, u!. N o w a  ?

DOKTÓft

ZYGMUNT
KUDREWICZ
t lb n i. Wtouorycs^ > f ili., 
skórne i m o czo p łc iow c
Zamków a 18 , t t k i w
Prsyjm . od  8— 5 i 3— 6

DOKTOR

S. Kapłan
(Choroby skórce, wene­
ryczne i ao c ro p ic io w si 

P O  J R Ó C . i  
wileńska it

(wejście pi sen ul Z d f  
* o w .k i c y i )  ni. 16

DOK .Oh

Wolfom
Choroby sk !ra*. wene­
ryczni ; m oczeyłciowe
* fiifeAsitb T, tal, I M :
Przyjrr,. od 9— 1 i i— 6

AimitMOPiWSA

l i i  L d H H I
Pny.m uje od 9 —  7 w. 
ul. jo  J a t ii i  t l i '  stfO  
tó jj O k .ra e j (ob o ż  6ądu)

'tylko- dwa m .łe  s łow a .. Lecz znaczą tak w iele 
ala dziewczyny, która pragnie szczęśliw ego  mał- 
r.eństi-1. M ężczyznę zawsze przyciągn uicgne- 
t.yczny powab "ładlr-ej, jasnej, białej skóry i deli­
katnej cery. O l eonie In  zda kobieta .noże szybko 
spotęgować swój arek przez zw ykłe stosowanio 
nowego k iera u lokalna, k<_Wu białego (n ie tłus­
te g o ).  Po  trzech driach już .o c iitr ic g a  się io s -  
miewającą im  anę. Rozszerzono pory, wągry i 
ł fa lr s z c lk i znikają w miarę, jak tkanki skóry 

wygładzone i wybielone. W ypróbu j sana 
len prosty przepis o ile  pragniesz gorącej 
miłości mężczyzny.

GrsfJS- Każda czyteln iczka niniejszego pisrna 
•noże otrzymać bezpłatnie Luksusową Kasetkę 
Piękności, zawierającą k rem  Tokalon (rożow y 
i biały), oraz rozm aite odcienie Pudru Tokalon. 
Należy orzesłać 70 groszy  w znaczkach na zwrot 
nrzesylki, opakowania i innych kosztów  do firmy 
Ontax, oddział u  - L W arszawa, ul. Traugutta 3.

AKUSZERKA

Sm ^ ław sto ®
pnoprowtelaiła się 

mm uJ. W lt lk ą  1 J M  
taraź« gabinet koim tL, 

smajrATCijd, br*~ 
dawkt, kiaraoiki i wąjjty-

i  l&USZESSA

M , B n r e z in r
przyjm uje bek p ir e tw y  

przeprowadziła się 
Zwierzynie,-, T  Zana* 
aa l-w o  je d y o  owsk- 

ui. eradzkii 27

Z  powodu wyjazdu
do sprzedania

dom  i a o w o u n ą d z o n t  
piekmrnin zm echanizo­
wana  w  dobrym  punk­
cie. D o w ie d z ie ć  eię w  
administracji .K u r je ra *  
pod  „zm echan izowana  

piekarnia*4

S U K N A .  W E Ł N Y ,  
JEDW ABIE.

N o w o śc i  Sezonu.

H ^n ryK  H o ży c z
W iln o , N iem ieck a  5
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W y d  , .K a r (e -y  Wi!eAakl*‘ S p . *  o , w |)?ak „Znłi*s“ , WfJno, ni. Blufc Kanduraklego 4, teł 8 40 R unliikior o d n o w  W ito ld  Isfszkfn.


